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Za 10 dni ukaże się świąteczny „Świat 
Młodych”. Stop, Wiele niecodziennych atrak- 
cji. Stop. Szczegóły wkrótce. Stop. 


KOMPLEKS 
LINEKERA 


Gary Lineker znakomity napastnik reprezentacji Anglil znów po- 
grążył naszą drużynę, strzelając w Poznaniu wspaniałą bramkę. Oto 


” polskich kinach 


już w 


co powiedział kilka minut po meczu Polska — Anglia wysłannikowi 
„Świata Młodych Mam szczęście do zdobywania goli w meczach 


z Polakami, To juź moje ezósto celno trafienie. Myślą, że najważźniej- 
szo, Szkoda ml Polaków, bo rozegrali świetny mecz, ale awansować 
może tylko Jeden zespół, Hiedługo kończą 31 lat I bardzo zależało mi 
na uczestnictwie w finałach mistrzostw Europy. Jestom po prostu 
szczęśliwy. 

O pogliminacyjnych rallsksjach renerów Anglii — Grahama Taylora 
i Polski hnórzeja Strejlaua czytaj na str. 7 


„NIEKOŃCZĄCA SIĘ 


Mały chłopiec powraca do cudownego świata na skrzydłach fan 
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Nas przeniesie tam czar fllmu — ITI zaprasza! 
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Gry zadania, 
rozrywki _ prosto 


z przepiąknej kral 
ny Zagadkolandii PR 


O wynikach plorwszego losowa 


J 0! 
nla dowiecie sią M numeru 105 Gary Linoker (nr 10) I Tomasz Waldoch takich pojedynków stoczyli 
(sylwestrowego). Ale pamiątajcie wiele, Z wląkazości zwyciąsko wychodzi! Jednak kapltan reprezentacji 
jeszcze będzie losowanie Anglii 


dodatkowe 6 lutego 1992 r Fot, MIECZYGŁAW WŁODARSKI 


Nasze sprawy 


LECZE 


sprawy 


- = -|KARDIOGRAM — 


1ej- 
szy czytelnik znajdzie w niej chyba coś 
dla siebie. Mnie na przykład „Lato 
Robinsona” pomogło przetrwać waka- 
cje. Zanudziłbym się bez „„Robinsona” 


Leszek 


na śmierć. 


Czy może być dla redakcji coś r 


przyje- 
mniejszego od takiej pochwały? Puch- - 


niemy z zadowolenia... 
Kaśka jest wspaniała 


Jestem ciemną blondynką o niebies- 
kich oczach. Lubię zwierzęta, wycie- 


On: wysoki. przystojny, moża 
szesnastoletni, wygląda na nie- 
śmiałego, chodzi albo sam, albo zo 
swoim kolegą (prawie zawsze tym 
samym) i czasom spogląda na mnie. 

Ja: roztrzepana czternastolatka, 
wesoła, otoczona przyjaciółmi, 
przyglądam się potajemnie, aby nikt 
nie zauważył jak bardzo mnie In- 
toresuje. 

Nie będę skamieć, jak niektóre 
— „Jesteście moją ostatnią deską 
ratunku”. Chcę tylko prosić o radę. 
Właściwie o dwie. 
© Jak go poznać? Podejść, wyciąg- 
nąć rękę i przedstawić się? A jeśli 
okaże się (wbrew miłej powierzcho- 


byłaby z nas para? Marzę o tym, 
chociaż go nio znam. 
Proszę, Omogo, poradź mi I od- 
powiedz. 
„Diora” 


Żeby poradzić CI w pierwszej 
sprawie, musiałabym znaloźć się 
w Twołm środowisku, zobaczyć 
z kim i gdzie bywa oblokt Twoich 
marzeń, co go może zainteresować, 
jakie są możliwości nawiązania 
z nim rozmowy. Nie radzę tak po 
prostu podejść do niego I powie- 
dzieć: „Cześć, jestem Diora". Jeżeli 
rzeczywiście jest nieśmiały — spło- 
szyłabyś go na zawsze. A jeżeli 
patrzy na Ciebie przypadkowo 


Jak masz na imię. No co byś powio- 
działa?.. Dopóki nio wymyślisz Ja- 
klegoś pretokstu do rozmowy albo 
chociaż do zakomurikowanie jedź 
laklojś wiadomości, zadania . 
fa pytania — nie podchodź do 
niego wcalo. 

Gdy już nawiążosz znajomość, 
broń Boże nie mów mu, że CI się 
podoba! To I łak będzie się rozumia- 
ło samo przez się, a w razie niepo- 
wodzenia musisz zostawić soblo fu- 
rtką, by wycofać się z honorem. 
Zresztą na wyznania jest mnóstwo 
czasu, «anim znajomość nabierze 
rumieńców 

Jeśli Twsie zamierzenia się po- 


© Nasze sprawy 


Już będziesz wiedziała, żo jest taki, 
o Jakim marzyłaś — kulturalny, jn. 
teligentny i wspaniały — to moża 
wtedy nastąpi taki moment, żą a. 
dasz sobie pytanie „czy to jest my. 
łość?'. Teraz jest to pytanie przod. 
wczesne. 

uiczysz na to, że jak pani doktor 
przyłożę do Twego bijącogo sorcą 
Jakiś magiczny instrument, posty. 
cham, zrobię mądrą minę l postawię 


czki, kwiaty. Mam w głowie wiele pomy- 
słów i poczucie humoru. Chodzę na 
zajęcia kółka taneczno-ruchowego, lu- 
bię tańczyć i śpiewać. Zawarłam wiele 
przyjaźni, ale chcę napisać o jednej, tej 
najlepszej. Przyjażnimy się od dwóch 
lat. Kiedyś nie cierpiałyśmy się. Biłyś- 
my się nawet, ja przezywałam Kaśkę, 
ona mnie. Nagły zwrot we wzajemnych 
uczuciach nastąpił w VI klasie. Naj- 
pierw kolegowałyśmy się, potem przy- 
szła przyjażń. Kaśka jest wspaniałą 
koleżanką, można na niej polegać 
i zwierzać się jej. Często bywamy usie- 
bie, czasem nawet nocujemy, ogląda- 
my razem filmy, czytamy i uczymy się. 
Uwielbiamy śpiewać i tańczyć, więc na 
szkolnych dyskotekach nie schodzimy 


wiodą, jeśli sprytnie doprowadzisz 
do tego, że się poznacie, jeśli sta- 
niecle się parą, to może kledyś, gdy 


diagnozę, czy to miłość, czy jeszczą 
nie — czy to srogle zapalenie, czy 
tylko lekki katarek. 
Zanim doczekasz się takioj ścisłej 
„dlagnozy, może na/pierw sama po- 
szukasz odpowiedzi na Inne, sto- 
kroć ważniejsze pytanie: 
CO TO JEST MIŁOŚĆ? 
Czy to jest kołatanie serca, zamęt 
w głowie, nieustanne pragnienie 
iniemal nabożny zachwyt? Taki jest, 
„Dioro”, aktualny stan Twego du- 
cha. Ale czy ten Twój „kardiogram” 
mówi o miłości? Czy moźna kochać 
kogoś, o kim się nic nie wie? Ow- 
szem, można się zakochać w nie- 


*wności) chamem i każe mi się od- 

czepić? Nie zniosłabym poniżenia! 

Więc co? Czekać na inicjatywę 
z jego strony? A jeśli on rzeczywiś- 
cie jest nieśmiały i nigdy się nie 
zdobędzie? A jeśli spogląda na 
mnie tylko przypadkowo? 

Czy może czekać na okazję — aż 
ktoś na przykład pozna nas na pry- 
watce? A jeżeli to się nigdy nie 
zdarzy? 

Pierwszy raz zobaczyłam go 
ubiegłego lata w kościele. Patrzył 
na mnie, wiem to na pewno. Już 
wtedy poczułam przyspieszone bi- 
cie serca i, ku swojemu niezadowo- 


— znalazłabyś się w kłopotliwej 
sytuacji, bo przecież musiałabyś mu 
powiedzieć cokolwiek więcej niż to, 


z parkietu. 


Ewka 


Gratulacje! Wasza przyjaźń ma szan- 
se przetrwać długo. Tyle Was przecież 


łączy. 
Marzę o wsi 


Mieszkam w Sosnowcu, ale wcale nie 
chcę tu mieszkać. Nie podoba mi się tu. 
Prawie nie mamy zieleni, oprócz „„traw- 
nika” — resztek zdeptanej trawy. Poza 


leniu, stwierdziłam, że się rumienię, 
ale dzielnie wytrzymywałam jego 
wzrok. Myślałam, że mi przejdzie, 
ale gdzie tam! | tu moja druga pro- 
śba. 

Kochana Omego, odpowiedz mi: 
© Czy to jest miłość? Czy to moż- 
liwe, że ja, taka wymagająca wzglę- 
dem chłopców, zakochałam się 
w nieznajomym? Czy jeżeli on prze- 
chodzi obok mnie, a ja czuję, że 
serce mi drży i ogarnia mnie dziwna 


znajomym... Widzisz różnicę? 
Zakochanie to nie miłość, to jesz- 
cze nie miłość. To tylko wstęp, nau- 
ka, przygotowanie, przeczucie, za- 
powiedź.. CZEGO? Na czym to 
COŚ, to upragnione COŚ polega? 
Gdy odpowiesz sobie na to, „Dio- 
ro", łatwiej Ci będzie kiedyś, w przy- 
szłości, w tej dorosłej już przyszło- 
ści... stanąć na wysokości zadania. 
Bo miłość jest zadaniem dla doj- 
rzałego człowieka. Czy spróbujesz, 


tym cztery drzewka na krzyż, i kropka. 
Tej wiosny nawet posialiśmy trawę 
przed naszą klatką. Gdy urosła, wywie- 
siliśmy tabliczkę: „Proszę nie deptać”. 
Ale nikt sobie z tego nic nie robił. Nie z 
ma jak skróty — to nic, że po trawie! zadurzyła w kimś, kogo wcale nie 
Z biegiem czasu zadeptali nasz traw- zna”. Ale to w moim przypadku 
nik. Bawiły się na nim chyba wszystkie nieprawda. Nie jestem „łatwa” i nie 
dzieci z osiedla. No bo gdzie miały się chodzi mi od razu o wyznania i na- 
bawić, na parkingu, wśród samocho- miętne pocałunki. Absolutnie! Ja tyl- 
dów?! Kiedy wracam ze szkoły, myślę: ko chcę go poznać, przekonać się 
„Fajną książkę wypożyczyłam z biblio- jaki jest, a potem — kto wie? Może 
teki. Będę miała co robić!" A moja 
koleżanka, mieszkająca na wsi myśli 
sobie: „O, ładna pogoda odrobię lekcje 
i pójdę do lasu”. Zazdroszczę jej! Żeby 
chociaż gdzieś niedaleko był park... To 


tęsknota — to czy moje uczucie 
można nazwać miłością? 

Pewnie myślicie teraz: „Ale ona 
musi być łatwa, skoro tak łatwo się 


„Dioro”, już teraz, marząc o chłop- 
cu, w którym się zakochałaś, wy- 
znaczyć sobie to zadanie? 

A Wy — czy spróbujecie? 

Do tego podstawowego dla na- 
szej rubryki zagadnienia wrócimy 
niebawem. Mam nadzieję, że do- 
wiem się, jakie są Wasze przemyś- 
lenia na ten temat. Co to jest miłość. 

Czekam na listy 


dr OMEGA 


tak jak ja lubi zespół New Kids On 


w Polsce i za granicą. A oto mój 
The Block, Paulę Abdul, Kylie Mino- 


byłby raj. 


Natasza” 


Gazeta jest super, ale... 


..uważam, że pierwsza strona 
„Świata Młodych” jest zła. Zamiast 
informacji, co jest wydrukowane na 
której stronie, moglibyście tam zamie- 
szczać ciekawe informacje ze świata 
lub „koncert życzeń” czytelników. To 
znaczy, że można by złożyć komuś 
przez Was życzenia lub zawiadamiać 
o swych uczuciach. Na przykład „Mar- 
cinie, uśmiechnij się do mnie. Buba' Co 


Wy na to? 


Nieśka z Kielc 


Czy nie uważasz, Nieśko, że na przy- 
kład „serdeczne pozdrowienia od Anki 
dla Bogusia" są śmiertelnie nudne dla 
wszystkich oprócz tej pary? 


Kocham krzyżówki 


Mam na imię Katarzyna i pochodzę 

z plęknego mazurskiego miasteczka 
Szczytno. Bardzo lubię krzyżówki. Wed- 
ług mnie nie wystarczy „Bazar”. Niech 
w każdym numerze „ŚM* będzie wię- 
cej łamigłówek oraz testy w rodzaju 
„Czy umiesz się uczyć?' Chciałabym 
też dowiedzieć się, z w tym roku 
„ŚM' ukaże się 


w ostatnim numerze 
kalendarz na rok 1992. 


Katarzyna 


Kalendarz, oczywiście, tradycyjnie 
ukaże się w- noworocznym numerze 
„Świata Młodych *! A co do krzyżówek 
— wydawało nam się, że zamieszcza- 


my ich solidną porcję. 


© Hej! To ja Małgosia. Mam 10 lat 
i bardzo się smucę, kiedy listonosz 
nie przynosi mi żadnego listu. Dlate- 
go też proszę czytelników „Świata 
Młodych”, piszcie do mnie! Adres: 
Małgorzata Kopek, Siecieborzyce 
22b/1, 67-130 Siecieborzyce, woj. 
zielonogórskie. () Cześć wszystkim 
małym, dużym, wesołym, zakocha- 
nym i tak dalej! To ja zwariowana 
nastolatka z poczuciem humoru. 
Szaleję na punkcie NKOTB i Micha- 
ela Jacksona. Interesuję się spor- 
tem, muzyką, tańcem. Nie interesu- 
je mnie nic, co poważne, bo sama 
jestem mało poważna. Może ktoś 
z Was miałby ochotę mnie poznać?! 
Piszcie pod adresem: Ewa Mędrzyc- 
ka, Jasienica, ul. T. Kościuszki 5, 
05-240 Tłuszcze, woj. ostrołęckie. 
© Hej! Jestem wesołą piętnastolat- 
ką spod znaku Wagi. Lubię pływać, 
grać w siatkówkę, koszykówkę. U lu- 
dzi cenię szczerość i poczucie hu- 
moru. Chciałabym mieć wielu przy- 
jaciół. Piszcie do mnie pod adre- 
sem: Magdalena Skorupa, ul. Ad- 
miralska 1a/13, 00-910 Warszawa. 
© Jestem samotną, załamaną 
czternastolatką spod znaku Skor- 
piona. Chciałabym korespondować 
z młodzieżą z całej Polski. Obiecuję, 
że odpiszę na każdy list. Oto mój 
adres: Katarzyna Kilian, ul. Bajana 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


2/6, 39-300 Mielec, woj. rzeszows- 
kie. © Hej! Nazywam się Aśka 
i mam 13 lat. Jestem raczej nie- 
śmiała. Przezywają mnie stonoga, 
a ja nienawidzę tego .przezwiska. 
Mam dwie bliskie koleżanki, ale 
bardzo chciałabym mieć ich więcej. 
Czekam na listy. Joanna Noga, ul. 
Konopnickiej 19, 17-300 Siemiaty- 
cze. $$ Cześć! Mam na imię Mary- 
sia, jestem dziesięciolatką o spokoj- 
nym usposobieniu. Pragnę poznać 
przyjaciółkę na dobre i złe. W moim 
środowisku nie ma nikogo takiego. 
Mam nadzieję, że dzięki temu ogło- 
szeniu spełni się,moje marzenie. 
Mój adres: Maria Olewicz, ul. J. 
Rychla 10/50, 47-100 Strzelce Opols- 
kie. © Nazywam się Ania i mam 14 
lat. W szkole jestem lubiana, łatwo 
nawiązuję kontakty z ludźmi. Mimo 
to czuję się samotna. Interesuję się 
muzyką i sportem. Zawsze repre- 
zentuję moją szkołę na sportowych 
zawodach międzyszkolnych. Bar- 
dzo kocham zwierzęta i lubię z nimi 
przebywać. Piszę z nadzieją, że 
znajdzie się kilka osób chętnych do 
nawiązania korespondencji ze mną. 
Podaję swój adres: Anna Czuba, 
Ludwinów, 22-174 Brzeźno, woj. 
chełmskie. $$ Cześć! Nazywam się 
Żaneta, mam 13 lat. Bardzo chciała- 
bym korespondować z osobą, która 


gue. Oprócz tego interesuję się tań- 
cem, sportem, literaturą, filmem, no 
i oczywiście namiętnie czytam 
„Świat Młodych”. Mój adres: Żane- 
ta Jałocha, Puznówka 28, 08-440 
Pilawa. © Cześć! Urodziłam się 11 
lat temu, a mój znak zodiaku to 
Wodnik. Uwielbiam czytać książki, 
słuchać muzyki (szczególnie rap 
i disco). Chciałabym korespondo- 
wać z rówieśnikami z całej Polski. 
Jeśli ktoś zdecyduje się do mnie 
napisać, niech przyśle swoje zdję- 
cie (jeżeli jest to możliwe). Mój 
adres: Agnieszka Obłaza, 32-445 
Krzyszkowice 330, woj. krakowskie. 
© Hej! Mam na imię Jasiek i chodzę 
do V klasy. Interesuję się lotnict- 
wem, muzyką disco, majsterkowa- 
niem i tenisem stołowym. Moimi 
idolami są: Scorpions, Roxette, Ma- 
donna i NKOTB. Chciałabym poznać 
kolegów i koleżanki mieszkających 


adres: Jan Cebula, ul. Serbska 3/56, 
30-684 Kraków. ©© Hej, młodzieży 
z internatów! Mieszkamy już drugi 
rok w internacie i niestety nudzimy 
się. Napiszcie co u Was słychać, jak 
spędzacie wolny czas, jaka panuje 
u Was atmosfera. Postaramy się 
odpowiedzieć na każdy list. Nasz 
adres: Monika i Iwona, ul. Warszaw- 
ska 72, 26-900 Kozienice, woj. rado- 
mskie. 

Od redakcji: 

Kochani! Co z Waszą ortografią?! 
Czy uczniowie VI klasy nie wiedzą 
co to jest słownik ortograficzny? Oto 
fragment listu od Pawła i Marcina, 
którzy bardzo prosili o jego wydru- 
kowanie: „Chcieli byśmy nawiązać 
korespondęcie nawet i z dziewczy- 
nami słuchamy Elwisa Presleja 
i Szeki Stiwęsa i różnych innych 
piąsękaży.” Na wszelki wypadek 
adresu nie podaję. 

(oz) 


UWAGA! TO WAŻ 


Od nowego roku obowiązuje nowa zasada drukowania Late 
ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół i Biurze Poszukuję, 


Doradzę. 


[I 
Pierwszeństwo w kolejce do druku będą miały listy, do l 
których dołączycie co najmniej 8 kuponów 1 

p z Kleksem. 
1 
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Kupujcie więc 


„Świat Młodych”, zbierajcie kupony — to da 
Wam szansę umieszczenia w gazecie swojego ogłoszenia. 


KUPO 
Odstąpię, 


z - - — J ==>» 
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— Nile rób z siebie Kopciuszka 
— powlodziała mama z irytacją. 

—Nlo robię z sieble Kopciuszka. Ja 
jestem Kopciuszkiem! — wykrzyknął 
Kopciuszek z rozpaczą, wybuchnął 
płaczem | rzucił w garnek niedoob- 
ranym ziemniakiem. — Siedzę w do- 
mu, obieram ziemniaki, a pół klasy 
poszło do pizzerii. Nigdy nie ma paru 
złotych na hot doga czy na jakleś fast 
toot. Nawet na głupi juice. Już mi 
nawet nie proponują, żebym z nimi 
gdzieś wstąpiła — chlipał Kopciu- 
fi międląc w rękach brudne obie- 
rkl. 

— Pizza kosztuje trzydzieści tysię- 
cy, za to mamy cały obiad w domu. Nie 
przesadzaj, to żadna hańba mieć 
„mniej pięniędzy od Innych. Co to jest 

last foot? 

Latwo tak mamie mówić. Zapom- 
niała, co jest potrzebne nastoletnie- 
mu człowiekowi. 

Wyszedł smutny Kopciuszek z do- 
mu, siadł na ławeczce | zamarzył 
o balu na królewskim dworze... Och, 
przepraszam, zapędziłam się, to nie- 
zupełnie ta bajka. ...i zamarzył o dys- 
kotece pełnej ruchu, muzyki i migot- 
liwych świateł. Ale jak pójść w takim 
stroju? 

Aż tu łagodnie i cicho podjechała 
bliziutko srebrzysta toyota. Okienko 
kierowcy opuściło się i wyjrzała z nie- 


9o głowa wróżki. — Czomu płaczesz 
Kopeluszku? 

Kopciuszek uszczypnąjł się z niedo- 
wierzaniem w rękę, zamrugał powioe- 
kami, ale zjawisko nie znikało. Uwie- 
fzył więc, żo | w życiu mogą się 
zdarzać bajki. Wyrzucił z siobio całą 
krzywdę | żal. 

— Zaraz coś na to zaradzimy — po- 
wiedziała wróżka I wysiadła zo swogo 
srebrzystego wozu, W ręce trzymała 
czarodziejską różdżkę... Znowu nie 
tak! ... w ręce trzymała parasolkę. 
Kiedy ją rozwinęła, nad jej głową 
rozpięła się blała kopuła zdobiona 
czerwienią | czarnymi napisami „Ma- 
rlboro". Wróżka zaprosiła Kopciusz- 
ka pod czarodziejską czaszę, zakręc|- 
ła parasolką — hokus-pokus — i skra- 
wek czarnego nieba oblepił nogl dzie- 
wczyny Iśniącą, elastyczną materią 
lycry. Zakręciła parasolką jeszcze 
raz, a tu Kopciuszka odział T-shirt 
z kolorowymi literkami spadłymi z po- 
bliskiego neonu, układającymi się 
w niezrozumiały angielski napis. Za- 
wirowała trzeci raz cudowna paraso|- 
ka i na nogi Kopciuszka wskoczyły 
najprawdziwsze markowe adidasy, 
wyczarowane z białych kulek zdobią- 
cych bezlistny krzew. 

Wróżka przyjrzała się swem dziełu. 
Jeszcze parę drobiazgów — mruk- 
nęła. Klasnęła w dłonie i wylała na 


taaa żaka. DDISCKOPCIUSZEK 


głową Kopciuszka zawartość zialonoj 
butoloczki „Vidal sanoon wash and 
go'" — Twoje włosy będą naturalno, 
lśniące I żywo. — Klasnąła drugi raz 
| w jej dłoniach pojawiło sią mydlo 
„Fa” — ńświożość każdogo dnia. 
— Klasnąła trzoci raz | wrączyła dzie- 
wczynie walkmana 

— W dyskotece nle będą przacioż 
togo używać — zaprotestował Kop- 
cluszek, Wróżka uśmiechnęła sią po- 
błażliwie jak do głuptasa. — Kiody 
jest „Sony”, wszystko gral Jost OKI 
Rozumiesz? 

A potem zaprosiła Kopciuszka do 
swej toyoty I powiozła na bal w dysko- 
tece. 

— Ale pamiętaj! — przestrzegła na 
pożegnanie. — O 22.00 musisz wyjść 
z zabawy. Punktualnie! Inaczej czar 
pryśnie i... 

Kopciuszek wkroczył na salę 
— wszyscy przestali tańczyć patrząc 
nań z zachwytem. — Ale laska! — sły- 
chać było wkoło. Królewicz porzucił 
bez słowa swą partnerkę i kroczył 
w stronę Kopciuszka jak zahipnotyzo- 
wany. 

— Aleś się odstawiła, no, no — po- 
wiedział z uznaniem. — Choć mała, 
potańczymy. 

„| love you, I love you, I love you'' 
— zaśpiewało gwałtownie serce Kop- 
ciuszka, ale usta rzuciły — Nie mam 


ochoty — ża niby nie tak bardzo jej na 
nim zalaży. 

— Nio stawiaj sią tak, bo cię oleją 
— zażarlował Królewicz przyjaźnia 
| pociągnął na parkiot. Światła migo- 
tały, rytm muzyki upajał, a bliskość 
Królowicza napawała szczęściem. 
— Jak Romeo I Julia... = wyszoptał 
rozmarzony Kopciuszok. — Kto? Nio 
znam ich, Chodź na colą — Królowicz 
położył dłoń na jej karku i pociągnął 
do butotu. 

I tak płynął ton cudowny wiaczór, 
niebieski od spojrzeń Królewicza, 
złoty od jego włosów, cichy, w głośnej 
muzyce, od jego milczenia, Wymow- 
nego milczenia — myślał Kopciuszek. 
Zerknął nagle na zegarok — zaraz 
dziesiąta! Czar pryśnie, spod czarnej 
lycry wylezą sprane porcięta, spod 
adidasów  znoszone  tenisówki... 
— Cześć, ja się zmywam, jest okro- 
pnie późno — Kopciuszek spojrzał 
wyczekująco na Królewicza. A on wy- 
puścił ją z objęć. — Ciaol 

Kopciuszek rzucił się przez roztań- 
czoną ciżbę ku wyjściu. Ktoś mu na- 
depnął na stopę, noga wyskoczyła 
z buta i nasza bohaterka wybiegła na 
wpół boso... 

Nazajutrz, po szkole, Kopciuszek 
jak zwykle obierał ziemniaki do obia- 
du i rozpamiętywał, nucąc sobie pod 
nosem, przeżycia wczorajszego wie- 


czoru. | czekał na dalszy ciąg bajki. Aż 
lu dzwonek do drzwi, a w drzwiach 
staje... Królewicz. Ochl 

— Aleś wczoraj spieprzała... 
— uśmiechał się rozbawiony. — Tak 
£ cię mamuśka krótko trzyma? Ja się 
swoim nie daję. Patrz — pokręcił na 
palcu kluczykiem od stacyjki — wzią- 
łem wóz starego. Będzie się wściekał, 
ale mnie to wisi. To twój but? 

— Mój — spłonił się Kopciuszek 
I wytarł brudne ręce w fartuch. 

— Tak się wygłupić! Ludzie skręcali 
sią zo śmiechu. — Rozejrzał się po 
kuchni. — Marniutko mioszkasz. 

— Marniutko. Myślałam... myśla- 
łam, że za mną wyjdziesz, że mnie 
odprowadzisz... 

— Żarujesz?! Za dużo sobie po 
mnie obiecywałaś, mała. Nie psuję 
sobie zabawy dla małolaty, która mu- 
si zdążyć do domu przed dobranocką. 

— Och, Romeo, nie jesteś ty Rome- 
0... — powiedział Kopciuszek z ża- 
lem. 

— No właśnie, kto to jest ten Rome- 
07 Twój chłopak? 

Kopciuszek zaczął się śmiać tak 
bardzo, że przestało mu być żal bajki, 
która się nie spełniła. 

— Tak. To mój chłopak. On mi nie 
pozwoli nigdy wracać samej po nocy 
do domu. I nigdy nie powie: „aleś 
spieprzała'”. Spadaj. 

Bajka, która się źle kończy? Czy ja 
wiem, może właśnie to jest happy 
end? 

Hej, Kopciuszki, warto to przemyś- 
leć z samym sobą. 

EWA DROBNIK 


Nie płacz, 
nie rozpaczaj! Ę 
Zadzwoń: 988 


JESTEM 
TYLKO 
GŁOSEM 


—9...8...8 

— Młodzieżowy Telefon Zaufania, słucham. 

— Chciałabym poprosić panią o spotkanie 
1 wywiad dla czytelników „Świata Młodych”. 

— Niestety, nie mogę się z panią spotkać. 
Podstawową zasadą funkcjonowania MTZ jest 
zasada anonimowości — po obydwu stronacn 
przewodu telefonicznego. Podczas dyżurów 
przy telefonie jestem tylko głosem... czasem 
głosem, którego prawie nie słychać, bo przede 
wszystkim mówi ten, kto zatelefonował. To waż- 
ne: móc się wypowiedzieć, będąc przeświad- 
czonym, że ktoś nas wysłucha bardzo uważnie 
i do końca. 

— | naprawdę nigdy podczas pracy przy 
telefonie nie zaistniała pani jako konkretna 
osoba? 

— Owszem. Raz byłam czymś więcej niż 
osobą, byłam duchem. 

— A czy może pani o tym opowiedzieć? 

— Myślę, że rozmówczyni nie obrazi się o tę 
niedyskrecję, to było dosyć dawna historia. Otóż 
zadzwoniła zdenerwowana uczennica VI klasy, 
która ze względu na bardzo ciężką chorobę 
mamy nie mogła się uczyć, a uwagi nie wiedzą- 
cej o niczym wychowawczyni doprowadziły 
dziewczynkę do skrajnej rozpaczy. Nie potrafiła 
poradzić sobie z tym problemem Było dla mnie 
oczywiste, że po prostu trzeba z wychowaw- 
czynią porozmawiać, uzyskałam na to zgodę 
rozmówczyni. Pojechałam do szkoły, nauczycie- 
Ika bardzo się przejęła; na przerwie odnalazłam 
dziewczynkę, powiedziałam: sprawa załatwio- 
na! | szybko wyszłam. Po paru dniach telefon: 
dziewczynka potwierdziła skuteczność interwe- 
ncji, podziękowała i dodała na zakończenie 
rozmowy: była pani zupełnie jak duch... 

— Czyli że tylko raz przestała pani być 
głosem? 

— To niezupełnie tak. Możemy odejść od 
zasady anonimowości na życzenie telefonują- 
cego. Jeżeli nastolatek dojdzie do wniosku, że 
ktoś może mu pomóc i że gotów jest tę pomoc 


przyjąć, umawiamy się na konkretne spotkanie. 
Czasem kierujemy naszych rozmówców do spe- 
cjalistów (lekarzy, prawników, psychologów), 
którzy przyjmują bez żadnych formalności mło- 
dych ludzi, powołujących się na Młodzieżowy 
Telefon Zaufania. 

— lle telefonów odbiera pani każdego dnia? 
Czy mogłaby pani określić, kto dzwoni do MTZ 
i jaka jest skuteczność pani rad? 

— Na te pytania nie można odpowiedzieć 
dokładnie. W ciągu jednego dyżuru (pięć go- 
dzin) prowadzimy — średnio — dwadzieścia 
pięć rozmów. Więcej niż połowa naszych roz- 
mówców nie ukończyła 18 roku życia, około 35% 


" rozmów dotyczy osób w wieku 19-25 lat. Czasa- 


mi dzwonią nawet małe dzieci; kiedyś byłam 
proszona o rozwiązanie zadania matematycz- 
nego z drugiej klasy. Na szczęście potrafiłam 
stanąć na wysokości zadania! Niekiedy zgłasza- 
ją się dorośli, którzy mają problemy z dziećmi 
i chcą uzyskać recepty wychowawcze. 
Czasem proponujemy konkretne rozwiązanie 
problemu, przede wszystkim jednak staramy się 
pokazać rozmaite rozwiązania i przewidywane 
ich skutki. Decyzję powinien podjąć telefonują- 
cy. Nie ma przecież jednego określonego prze- 
pisu na życie! Nie potrafię ocenić efektów mojej 


pracy, gdyż zaledwie jeden na dwudziestu roz- 
mówców dzwoni z „informacją zwrotną”, czyli 
najczęściej z dobrą wiadomością, że udało się! 
albo że: miała pani rację. Inni milczą. A szkoda! 

— Jakie sprawy są tematem rozmów? 

— Młodzież do lat szesnastu mówi o pro- 
blemach szkolnych, kłopotach sercowych, nie- 
możności porozumienia się z rodzicami, a także 
rówieśnikami. Często nie potrafią też dojść do 
ładu z samym sobą. Mam wrażenie, że współ- 
czesny nastolatek nie umie zrozumieć drugiego 
człowieka, pochodzić w cudzej skórze. Zanika 
umiejętność załatwiania spraw konfliktowych, 
czy po prostu trudniejszych, w zwykłej, spokoj- 
nej rozmowie. 

— Czy nastolatki poruszają tematy drastycz- 
ne? 

— Dla mnie nie istnieją tematy drastyczne, 
aczkolwiek bywają trudne rozmowy, na przykład 
o gwałtach, przerażają mnie gwałciciele (nie- 
kiedy koledzy z klasy), którzy na dodatek po- 
trafią szantażować swoje ofiary tym, że powie- 
dzą (!) o sprawie rodzicom czy wręcz ogłoszą 
publicznie. Dziewczyny powinny mieć choć 
odrobinę rozsądku i nie spacerować w tzw. 
niebezpiecznych miejscach ani nie przyjmować 
żadnych zaproszeń od nieznajomych mężczyzn. 

— Zawód: rozmówca. To trudne i męczące, 
prawda? 

— Podczas rozmowy muszę mieć stale napię- 
tą uwagę, nie mogę nawet na chwilę pozwolić 
sobie na rozkojarzenie czy nieuważne słucha- 
nie. Za to mam poczucie, że jestem potrzebna, 
że moje słuchanie i moje mówienie przynosi 
rozmówcy pomoc — albo ulgę. Najbardziej 
męczy konieczność szybkiego przestawiania 
się z jednego tematu na drugi; zaledwie skończę 
rozmawiać o wyborze zawodu, już muszę myś- 
leć, czy na przykład Halinka jest odpowiednią 
dziewczyną dla Sławka. 

Natomiast wściekam się, jeśli ktoś robi sobie 
dowcipy, najczęściej wcale nie dowcipne, tylko 
po prostu chamskie. Dowcipniś blokuje linię, 
a ktoś, kto naprawdę potrzebuje pomocy, nie 
może się dodzwonić... 

— Czy chciałaby pani przekazać jakąś radę 
czytelnikom „Swiata Młodych”? 

— Dobrze byłoby, żeby nastolatki — nie tylko 
potencjalni moi rozmówcy — przemyślały sobie 
problem odwagi cywilnej. Czasami mówią o kło- 
potach, które można bardzo łatwo rozwiązać 
pod warunkiem, że się jawnie podejmie sprawę 
albo upoważni nas do wystąpienia w swoim 
imieniu. Najczęściej jednak słyszymy: to ja 
jeszcze się zastanowię. Brzdęk odkładanej słu- 
chawki i nie możemy już nic zrobić! Więcej 
zaufania — do nas i do siebie! 

— Bardzo dziękuję pani za rozmowę. Czytel- 
ników spieszę uspokoić: wywiad rzeczywiście 
przeprowadziłam przez telefon, tyle że nie był to 
numer 988, nikt nie czekał bezskutecznie na 
połączenie. 

HANKA PRZEKORNIAK 
Fot. J. BEIKOWSKI 


© TELEFON ZAUFANIA I 
nad 100 lat. : 
© Po II wojnie świadowej poał 
Międzynarodowa Federacja Służ y Po- 
mocy Telefonicznej, czyli NTERNATIO-- 
NAL FEDERATION FOR SERVICES OF. 
EMERGENCY TELEPHONIC HE P (I 
TES) z siedzibą w Ge! 
Polski MŁODZIEŻC 
ZAUFANIA powstał w 1970 rol u i by 
pierwszy na świecie. 
© Cztery podstawowe zasady dział: 
telefonów zaufania, ebówiszujące"i | 
r całym świecie” 
ałkowita dyskrecj 
— obustronna an nimowość, A 


MŁODZIEŻOWY 
TELEFON 


ZAUFANIA 


godz: 10-20 


„Batman'” — film, który w Ameryce 
był prawdziwym wydarzeniem, w kra- 
jach zachodnich wywołał modę zwa- 
ną batmanią — na czapki oznakowa- 
ne nietoperzowymi skrzydłami, ko- 
szulki, skarpetki i płatki kukurydziane 
w pudełku w kształcie nietoperzowej 
głowy oraz inne drobiazgi, w Polsce 
został przyjęty (mimo intensywnej re- 
klamy) z umiarkowanym entuzjaz- 
mem. Sondaże wśród polskich wi- 
dzów wykazały, że ocenili oni wpraw- 
dzie film jako udany, ale niewielu 


miało ochotę wybrać się na niego 
powtórnie 

Mimo tego nasz najpotężniejszy 
dystrybutor — firma ITI, która — trze- 
ba przyznać — dba, byśmy nie zo- 
stawali w tyle za światem — nie 
zwątpiła w „analizy rynku” prowa- 
dzone gdzieś na świecie, z których 
wynika, że komiksy dobrze się sprze- 


dają. ITI sprowadziła więc dla nas 
następny komiks filmowy — 
„Rocketeera” 


Sądzę, że konsekwencja popłaca, 
a ponieważ młode pokolenie (nie bez 


zasługi „Świata Młodych”) docenia 
już sztukę komikau.. na paplorze 

wkrótce dorobimy slę wielu kl= 
no:komiksomanów. Sama choć, 
niestety, dorosła — z wielką przy: 
jemnością śledzę ekranowe ko: 
miksy, przedo wszystkim zo 
względu na wyralinowa= 
ną estatykę dosłow= 
nie każdoj scony 
takich filmów. 
Co więcej 
— ZAUWA- 


żo gdy po raz kolojny oglądam film 
w komiksowej konwoncji, zamiast nu- 
dzió slą spostrzogam wciąż 006 
owoQgo 

h "The Rockatoor" była to sorla ko: 
mikaowa, która po raz plorwszy poja- 
wila sją w 1981 r. w formie wkladki do 
Innego komiksu — do „Starslayora” . 
Czytelnicy przyjęli JĄ Z entuzjazmom. 
Wtoj sytuacji wydawcy poprosili ryso- 
wnika Dave Stevensa o kontynugwa* 
nie historii w formie niezależnej, pod 
wlasnym tytułem. Tak się stało. 

Czas akcji komiksu, a także filmu 
—tokonioc lat trzydziestych. Miejsce 
— oczywiście Ameryka. 

Nie minęło pięć lat, gdy zapropono= 
wano autorowl-artyście przeniesie- 
nie historyjek na ekran. Reżyserem 
filmu został autentyczny fan komiksu 
— Joe Johnston (to dopiero drugi 
jego film). Zachował on w swym dzie- 
le wiernie komiksową strukturę 
— ukazuje istną mozaikę postaci i wy- 
darzeń — elementów, które ze sobą 
się nie stykają, a jednak tworzą jedno- 
lity obraz, Żadna z tych „cegiełek” nie 
dałaby się usunąć bez szkody dla 
całości. 


TETRA 


Historla|est prosta, Młod 
sa marzy o lataniu bez SAMO 
rywa, że może porusząć 
w przostrzeni dzięki przypięte 
ramion rakietowemu allnikow 
stoty, wkrótce już iropią go szpiądzy, 
przestępcy I... naziści, którzy zą po- 
mocą wynalazku Rocketegra chc: 
podbić świat. Widzowie Sympatyzyj 
oczywiście z Cliffem, szczególnie żę 
sokunduje mu urocza aktoreczka Jen. 
ny. 

W roli Cliffa wystąpił bohater Jed. 
nego z ostatnich „Gwlazdozbiorów” 
— Wililam Campbell. Śliczną Jępny 
zagrała Jennifer Connelly — młoda 
i niezbyt znana, ale doświadczoną 
jako aktorka, bo zadebiutowała przed 
kamerami już w wieku 12 lat. 

Ważną rolę w ksztaltowaniu filmu 
poza reżyserem niewątpliwie odegęgi 
scenograf — Jim Bissell. To on stwo- 
rzył obraz Los Angeles u progu lat 
czterdziestych. Między innymi Spec. 
jalnie dla potrzeb filmu wybudował 
kawiarnię „Pod Buldogiem” (istnieją. 
cą w latach dwudziestych), która ma 
kształt dużego, palącego fajkę bul- 
doga. Zbudował też South Seas Club 
— miejsce spotkań przestępczego 
świata Los Angeles — stylowe | ele- 
ganckie, a zarazem pretensjonalne. 

Zaskoczy to was (choć do pewnego 
tylko stopnia), ale najwięcej trudności 
sprawiło filmowcom nakręcenie scen 
podniebnych. Winny 'temu jest cał- 
kiem współczesny, brudny smog uno- 
szący się nad miastem Los Angeles. 
Ostatecznie w roli metropolii musiała 
wystąpić Santa Maria w Kalifornii. Jej 
architektura zbliżona jest do Los An- 
geles lat trzydziestych. 

Rocketeer występuje w filmie w. 
40 kurtkach. Z każdą z nich wiąże się 
jakaś specjalna funkcja, każda ma coś 
wyjątkowego w rodzaju kieszeni na 
spadochron. Kostium bohatera wzięty 
jest żywcem z komiksu. Nic dziwnego, 
że twórczyni kostiumów Marylin Van- 
ce-Straker została za swą pracę no- 
minowana do Oscara. 

Rozbierać komiks na czynniki pier- 
wsze, analizować jego logikę, kształt 
— to, uważam, tyle — co go mor- 
dować. Darujmy to sobie. Idźmy nato- 
miast do kina, by się dobrze bawić 
z człowiekiem-rakietą. 


EWA BIELSKA 

Fot. ITI I „Bravo” 

„The Rocketeer” (Rocketeer), reż. 

Joe Johnston, zdj. Hiro Narita, scen. 

Jim Bissel, muz. James Horner, elek- 

ty — Jon G. Belyen, Ken Rolston, 

grają: Bill Campbell, Jennifer Connel- 
ly. Dystr. ITI. Prod. USA. 


YpilotChy 


si 
MU do 
I. Nle- 


do nawrócenia, chrzcił ludzi w wodach 
Jordanu, a oni wyznawali swoje grze- 
chy. Miał odzienie z sierści wielbłą- 
dziej, a na biodrach pas ze skóry. 
Żywił się szarańczą I miodem leśnym. 

Lud miał nadzieję, że oto nareszcie 
objawił się obiecany przez Boga Mes- 
jasz, Zbawiciel. Przywódcy żydowscy 
wysłali do niego z Jerozolimy kap- 
łanów i lewitów z zapytaniem, kim 
jest; wówczas ten eremita, czyli pus- 
telnik, oświadczył wyrażnie: „Ja nie 
jestem Mesjaszem (...) Ja was chrzczę 
wodą; lecz idzie mocniejszy ode mnie, 
któremu nie jestem godzien rozwią- 
zać rzemyka u sandałów. On chrzcić 
was będzie Duchem Św. (...)" 

Jan zyskał niebywałą popularność, 
zwano go nauczycielem, słuchały tłu- 
my, otaczało . wielu uczniów. Kilku 
z nich — Andrzej i Szymon Piotr oraz 
Jakub (Młodszy) i Jan stali się z cza- 
sem apostołami Jezusa. 


Grunewald: „Jan Chrzciciel”: 


Co robi u stóp Jana Chrzciciela baranek, z którego 
krew spływa do kielicha? Na co wskazuje palcem 
Jan? 

Jan Chrzciciel z obrazu Grinewalda jest silnym 
mężczyzną, widać, że wiele wycierpiał, wiele przeżył, 
alo to go tylko zahartowało. Na jego ubiór'składa się 
skóra ze zwierzęcia i purpurowy płaszcz, nic więcej... 
Jego surowa twarz jest zamyślona i zatroskana... 

Siła wyrazu tej postaci koncentruje się w dłoniach 
Jana, zwłaszcza w jego palcach: są długie, roz- 
czapierzone, stanowcze... Gdy cała postać wydaje się 
statyczna, nieruchoma, jedynie palce żyją własnym 
życiem. Lewa dłoń zaciska się na księdze, prawa 
wskazuje przed siebie. Dłoń ta jest drogowskazem. 
Zarówno Jan Chrzciciel, jak i baranek patrzą w tym 
samym kierunku. Tajemnica tkwi w tym, co znajduje 
się na drugiej części obrazu. Co bardziej dociekliwi 
może spróbują odnaleźć cały obraz | nadeślą nam 
odpowiedzi. Pozostali będą musieli trochę poczekać, 
Cały obraz przedstawimy za kilka miesięcy. 


Kiedy się urodził? Dokładnie pół 
roku przed Jezusem, 24 czerwca. Był 
synem Elżbiety, kuzynki Maryi, kobie- 
ty tak starej, że nikomu nie przyszło do 
głowy, iż może jeszcze stać się matką. 

Ewangeliści piszą, że pojawił się na 
Pustyni Judzkiej „w piętnastym roku 
panowania Tyberiusza cesarza”, za- 
tem około 29 roku naszej ery. Wzywał 
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Kętrzyn, Dzień Nauczyciela 1991 r. 


KTO 


OD CZEGO? 


Szanowna Redakcjol! 


Chcemy się pochwalić! W naszej szkole od dwóch 
lat przed dniem edukacji odbywa się konkurs na 
karykaturę nauczyciela. Powstaje wiele ciekawych 


prac, oto niektóre z nich. 


My bardzo szybko skojarzyliśmy „Kto od czego?" 
Jak Wam się podoba taka zabawa? Czy toż szybko 


skojarzycie? 


uczniowie | nauczyciel plastyki 
ze szkoły nr 5 w Kętrzynie 


c 


Z pozrowieniami 


FLI JEDNO ŁU 
>< /%0BMUJE NA 


Kaprys bogatych ekscentryków czy pożyteczny eksperyment naukowy? 


BIOSFERA 2 


Kolibry, małpy, dżdżownice | 3804 
Innych gatunków zwierząt oraz roślin, 
a także ośmioro ludzi: czwórka męż- 
czyzn | cztery kobiety są obecnie 
mieszkańcami miniaturowego, bez- 
pleoznego świata zwanego BIOSFE- 
RA 27 Świat ów zajmuje 3,15 akrów, 
odciętych od otaczającej go arizoń- 
skiej pustyni ścianami ze szkła i me- 
talu. Eksperyment ma trwać przynaj- 
mniej dwa lata, tzn. że dopiero po 
upływie tego czasu ochotnicy: dwie 
Angielki, Belg I pięcioro Amerykanów 
będą mogli powrócić do cywilizacji. 

XXX 

To modny temat w literaturze tan- 

tastyczno-naukowej: ziemia zatruta 


oazie SŁAW 
przez cywilizację do tego stopnia, że 
sam człowiek żyć juz na niej nie 
może. Oczywiście literaci nie tylko 
roztaczają katastroficzne wizje, ale 
też szukają ratunkowych rozwiązań 
problemu. Jedną z takich recept jest 
stworzenie przyrodniczego rezerwa- 
tu odizolowanego szczelnie od trują- 
cych wyziewów przemysłowej atmo- 
stery czymś w rodzaju gigantycznego 
klosza, pod którym chronią się ostatni 
mieszkańcy Ziemi. Tam przez całe 
pokolenia żyją w symbiozie z naturą, 
czekając aż dokona się cud samou- 
zdrowienia, samooczyszczenia się 
macierzystej planety, by kledyś znów 
Ją móc zaludnić. Z podobnym scena- 


ABE 
riuszem mieliśmy też do czynienia 
w znakomitej fantastycznej komedii 
polskiego reżysera — w „Seksmisji'' 
Jullusza Machulskiego — z tym, że 
tam „Idealny mikroświat” pozwalają- 
cy przetrwać ludzkości krył się pod 
ziemią... Wróćmy jednak do BIOSFE- 
RY 2, która jest urzeczywistnieniem 
mrzonek fantastów. Na szczęście nie 
stanowi „ostatniej deski ratunku” 
— to eksperyment, który służy przy- 
szłości | ma nas nauczyć czegoś no- 
wego o przyrodzie, o uzdatnianiu wo- 
dy | powietrza, o kontrolowaniu roz- 
woju roślin | wykorzystywaniu ener- 
gll, a także o... nas samych, czyli 
o ludziach, gdy znajdą się w specyłl- 


cznych, wprawdzie idealnie bezpie- 
cznych, ale wymagających aktywno- 
ści warunkach. 

Stworzenie BIOSFERY 2 kosztowa- 
ło 150 milionów dorarów, a przygoto- 
wanie się do tego dzieła trwało pełne 
7 lat. Pieniądze wyłożył przede wszy- 
stkim pomysłodawca — teksaski naf- 
vidrz — multimilioner Edward P. 
Bass, znany ekscentryk i marzyciel. 
On i wszyscy, którzy „dołożyli”* się do 
przedsięwzięcia mają nadzieję na 
szybkie odzyskanie przynajmniej 
części swoich pieniędzy dzięki... tury- 
stom. Wokół BIOSFERY 2 rozciąga się 
turystyczny kompleks parkingowo 
— hotelowy obliczony na tysiące go- 
ści ciekawych życia ósemki za szkla- 
nymi ścianami. 

Nieskażony, idealny świat z „ze- 
wnętrznością” wiąże jedynie słone- 
czne światło, niekonwencjonalnie wy- 
twarzana energia | elektroniczna łą- 
czność. Wszystko Inne — powietrze, 
woda a także odpadki krążą w oblegu 
zamkniętym. 

BIOSFERA 2 posiada pięć odręb- 
nych ekosystemów: las tropikalny, 
ocean, sawannę, pustynię | moczary, 
a także farmę założoną z myślą o lu- 
dzkich mieszkańcach. Na tropikalny 
las składa się 300 gatunków różnych 
roślin bujnie zieleniących się wokół 
wzniesienia, z którego wylewa się 


wodospad. Ta woda poprzez moczary 
płynie do oceanu. W przeciwiegłej 
części tego niejako miniświata znaj- 
duje się sawanna i strefa pustynna 
z niecką wyschniętego słonego jezio- 
ra i wydmą. 

Biosterianie — bo tak chyba trzeba 
określić ludzkich mieszkańców tego 
miejsca, żywią się plonami z tarmy. 
Uprawiają 150 owoców | warzyw 
— głównie tropikalnych, np. papaje, 
figi, banany, słodkie ziemniaki i nawet 
krzewy kawowe. Farma jest także 
domem dla świń i kóz, które dają 
mięso i mleko. Wszyscy tu pracują. 
Ściśle określone obowiązki wiążą się 
z ich codziennym bytowaniem. Prócz 
tego prowadzą laboratoryjne badania 
i studiują ekologiczne procesy prze- 
biegające w skali BIOSFERY, porów- 
nując je z podobnymi, odbywającymi 
się w skali globu. Wierzą w wagę 
powierzonego im zadania. W pierw- 
szym raporcie przekazanym na ze- 
wnątrz grupie kontrolującej BIOSFE- 
RĘ 2 powiedzieli: — Znależliśmy się 
w innej przestrzeni i w innym czasie. 
Co powiedzą po opuszczeniu sztucz- 
nego raju za dwa lata? Czy z radością 
powrócą do Świata rzeczywistego? 
Czy wyda się on im więzieniem czy 
domem? |... czy będzie ich nadal tylko 
ośmioro? 


Na podst. „Hełlloł” 
opr. EWA BIFLSKĄA 
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ZORBA 


Ozokam już 20 minutl W końcu autobus 
podjeżdża. Jadę, wysiadam, biegnę, spoglą: 
dam na zegarek — joszcze tylko trzy minuty! 
Wpadam do szatni, zrzucam płaszcz, wbiogam 
po schodach — o matko, już się zaczyna! 
Gorączkowo szukam mojej loży, aż w końcu 
zapadam się w fotel i... wszystko odlatuje 
w niepamięć. Jestem już tyłko Ja | Grok Zorba 
wspaniały I niepowtarzalny. 

Widownia przepełniona. Żadnego wolnego 
miejsca. W wielu miejscach migoczą lornetki. 
Wszystkie skierowane na scenę, gdzie już 
tańczą: mężczyźni w białych koszulach I czar- 
nych spodniach, kobiety w zwiewnych sukien- 
kach, z przepaskami na rozpuszczonych wło- 
sach. 

Moją uwagę przykuwa skromna, acz bardzo 
etektowna dekoracja — coś na kształt szarych 
domów greckiego miasteczka. Na ich tle wspa- 
niały, ekspresyjny, szybki taniec młodych 
„Greków”. Choreografia — dzieło Lorki Mas- 
sima, głównego bohatera tego wieczoru — za- 
chwyca i zdumiewa. Gwałtowne, pełne wyrazu 
I lekkości ruchy, niesamowita glbkość ciał 

Wreszcie ukazuje się ON, Grek Zorba, czyli 
Lorka Massimo. Utalentowany, wspaniały 
człowiek, na pewno prywatnie (tak Jak I na 
scenie) dobry, życzliwy, sympatyczny. Jest 

ubrany trochę inaczej niż wszyscy — ma na 
sobie kamizelkę. Od chwili pojawienia się aż 
do przerwy odkrywa nam tajniki baletu, poka- 
zuje klasę, perfekcję, dobrą grę, a wszystko to 
z... naturalnym i szczerym uśmiechem 


Podczas trwania XXV Festiwalu Pianistyki 
Polskiej w Słupsku przeprowadziłyśmy wraz 
z koleżanką (do szkolnej gazetki PRUSAKO- 
LEP) wywiad ze znanym, młodym polskim 
pianistą, finalistą Międzynarodowego Konkur- 
su Chopinowskiego, panem Wojciechem Świ- 
tałą. Rozmowa odbyła się po Jego wspaniałym 
koncercie. 

My: — Po pierwsze, dziękujemy panu ser- 
decznie za wspaniały występ. Po drugie, in- 
teresuje nas, kiedy rozpoczął pan naukę gry 
na fortepianie. 

Wojciech Świtała: — Za wcześnie, to znaczy 
w wieku czterech lat. Stanowczo za wcześnie. 
| nikomu bym nie polecał, raczej odradzał, 
ponieważ pozbawia się człowieka dziecińst- 
wa, a potem... jest już za późno, żeby to 
wszystko nadrobić. 

My: — Jakich ma pan ulubionych kompozy- 
torów? 

W.Ś.: — Różnych, w zależności od nastroju, 
pory dnia, pory roku — od wszystkiego. Może 
wymienię kilku. Fascynuje mnie Brahms, ale 
nie mam na tyle odwagi, żeby go grać publicz- 
nie, przynajmniej jego koncertów, bo dla mnie 
muzycznie są one karkołomne. Jeżeli Rubins- 
tein powiedział, że w wieku 60 lat czuł się za 
młody do tych koncertów, no to ja ich chyba nie 
zagram nigdy. Niemniej jednak bardzo fas- 
cynuje mnie ta muzyka. 

Ale bardzo lubię też... Liszta. 

My: — A Chopina? 

W.Ś.: — Chopina też, choć w tej chwili 
chciałbym jednak grać go trochę mniej, by 
wzbogacić repertuar innymi utworami. 

My: — Woli pan grę solową czy z orkiestrą? 

W.Ś.: — To są dwie różne rzeczy. W przypa- 
dku gry solowej mogę sobie pozwalać na dużą 
dowolność. Mogę w pewnym zakresie impro- 


ANNY RZZZNZONNN 


Drugi akt to bardzo dynamicznie rozwijają” 
ca sią akcja. nasiąpujące po sobie sceny 
miłości, zazdrości, poświęcenia, przywiąza- 
nia, przyjażni... Gra świateł | kostiumy głów- 
nych bohatorów są oszczędna | skromne, co 
wychodzi apeklaklowi na dobre. Bo chyba 
bardziej fascynuje muzyka. MUZYKA, MUZY- 
KA, MUZYKA. Przejmująca, rozbrzmiowająca 
całą gamą dźwięków. Pieśni wykonywane 
przez rozstawiony po obu stronach sceny chór 
rozbrzmiewają chyba po całym Teatrze Wiel- 
kim 

Gdy dochodzi do punktu kulminacyjnego 
spektaklu — słynnego końcowego tańca Zorby 
z jego przyjacielem Johnym, tak rozsławione- 
9o chociażby przez (ilm z niezapomnianą rolą 
Anthony Quinna — publiczność szaleje. 

Opada kurtyna. Wszyscy wstają z krzeseł 
| klaszczą ogluszająco. Tancerze zmuszeni są 
do bisowania. Ludzie nadal klaszczą, krzyczą 
o kolejny bis. Jakaś kobieta wybiega na scenę 
| rzuca się Lorce na szyję, dziewczyna obok 
mnie zapewnia, że gdyby siedziała na par- 
terze, zrobiłaby to samo. Są jeszcze dwa bisy. 
Kledy kurtyna opada już ostatecznie, ludzie 
opuszczają swoje miejsca z wyraźną niechę- 
cią. 

Na dole w szatni również nie ma końca 
zachwytom. A ja stawiam sobie za punkt 
honoru zarówno przeczytanie „Greka Zorby”, 
jak i obejrzenie filmu pod tym samym tytułem 

A tak w ogóle to pokochałam balet. Dzięki 
Lorce... 
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Fragment przedstawienia — w środku Lorka 
Massimo 


Justyna 


Fot.CAF 


wizować. Natomiast w grze z orkiestrą jest 
wymagane współgranie, od którego właściwie 
wszystko zależy 

Ale lubię i to, i to. Choć myślę, że granie 
z orkiestrą jest w sumie trudniejsze i bardziej 
odpowiedzialne. 

My: — Czy lubi pan słuchać muzyki młodzie- 
żowej? 

W.Ś.. — Tak, najwięcej słuchałem jej 
w okresie matury, w tej chwili już nie za bardzo 
mam czas. Jedyne, co należałoby potępić, to 
prymitywizm niektórych gatunków tej muzyki. 
Po prostu: jeżeli utwór opiera się na jednej 
funkcji, uważam, że jest to ubóstwo harmoni- 
czne. Na przykład jeśli ktoś rapuje po angiels- 
ku, czego wy niekiedy nie rozumiecie — słu- 
chanie takiej muzyki jest, według mnie, czys- 
tym snobizmem, bo przecież... jedynym sen- 
sem tej muzyki jest tekst! 

Heavy metalu nie lubię. A reszty mogę 
słuchać. Najbardziej odpowiadają mi zespoły 
jazzujące i pop, ale ten bardziej ambitny. 
Jeżeli w Sopocie wychodzi na scenę panienka, 
zaczyna „śpiewać”' i nagle okazuje się, że ani 
nie ma głosu, ani poczucia rytmu, ani w ogóle 
niczego — takich rzeczy nie lubię! Natomiast 
wszystko co profesjonalne, profesjonalne typu 
Michael Jackson czy Whitney Houston — jest 
ciekawe. 

My: — Czy miał pan w tym roku prawdziwe 
wakacje? 

W.S.: — Nie! To znaczy miałem, chyba przez 
półtora tygodnia. 

My: — | co pan w tym czasie robił? 

— Odpoczywałem... 

— Dziękujemy bardzo za rozmowę. 
— Dziękuję. 


Rozmawiały 
Bambi i koleżanka 


JAK U PANA BOGA 


ZA PIECEM 


W miodości marzył, by zostać pieśniarzem 
Aodzice zdawali sobie sprawą z doskonałego 
słuchu I wyczucia rytmu syna, jednak w rodzin 
nej wiosce nie było możliwości rozwijania 
jego talentu muzycznego. Eduracja muzyczna 
Adasia mogla się więc ograniczyć jedynie óo 
marzeń 

1 dlatego, a może dzięki temu, Adam Ziemia- 
nin nie jest dziś siawnym muzykiem Nato- 
miast wrodzone muzyczne zdolności sprawia- 
ją, iż wiersze jego są wspaniałym materialem 
na piosenki — proste, rytmiczne, melodyjne, 
same aż proszące się, by je śpiewać. Zapis 
muzyczny, jak mówi autor, bardzo wzbogaca 
| upiększa utwór pisany, jeśli tylko jedno jest 
dopasowane do drugiego i oba składniki wza- 
jemnie się uzupełniają, a nie przeszkadzają 
sobie. Takim wspaniałym dopełnieniem wier- 
szy są z pewnością kompozycje Krzysztofa 
Myszkowskiego i Romana Ziobro, muzyków 
z grupy Stare Dobre Małżeństwo, która to 
grupa bardzo często prezentuje utwory do 
słów Adama Ziemianina i innego krakows- 
kiego poety — Józefa Barana. Dzięki popular- 
ności piosenek Starego Dobrego Małżeństwa 
twórczość tych dwóch dziś już klasyków 
współczesnej poezji dotarła do słuchaczy 
w całej Polsce. 

Problemy, które porusza w swych wierszach 
Adam Ziemianin, dotyczą każdego z nas, dla- 
tego można mówić o uniwersalności jego 
utworów. Za swego mistrza i patrona uważa 
znanego wszystkim Jana Kochanowskiego 
który sięgnął do źródeł, do korzeni poezji 


Dziś Adam Ziemiańin jest nie tyfro 
ale też kochanym | kochającym MĄżĘm cr42 
ojcem ówójki wspaniałych dzieci — Kalszt, 
i Kacpra. Ostatno, z powodu dłuższego wyjaz. 
du żony, przejął też rolę „JAati-Poliy" Sam 
zajmuje się domem, robi zakupy, gotuję Kaj. 
szka pomaga jak umie, lecz czaqu ną życię 
prywatne nie pozostaje wiele 

Mimo natloku spraw i zajęć, w mieszzaniy 
panuje ciepło | spokój. Niby wszystko BOL maj. 
ne — mebie, dywan, stół, radio — a jędnak 
inne, bliskie | serdeczne, może zaczarową. 
ne...? , 

Już od samych drzwi czuje się atmosfere 
ciepła i przyjaźni. Może sprawiają to panującą 
w kamienicy duchy jej bytych mieszkańców? 
Duchy nie byle kogo: Konstantego lidetonsa 
Gałczyńskiego, Wisławy Szymborskiej, Jerzę- 
go Szaniawskiego, Juliana Przybosia, Tadey- 
sza Różewicza... 

Na drzwiach od pokoju kartka z napisem: 
„TATA PISZE | PROSI O CISZĘJ!!”, Z pokoju 
dzieci słychać grę skrzypiec — to Kacper 
ćwiczy przed kolejnym egzaminem. Halszka 
maluje też kolejny portret taty, mocna herbata 
już nie parzy ust. 

Teraz, gdy ludzie zamykają się w ślima- 
czych skorupach swoich domów, tu życie jest 
inne — miłe, przyjazne, prawdziwe. 

Na podstawie rozmowy z Adamem Ziemia- 
ninem i własnych obserwacji napisałą 


4 Malgo 


— ldziesz na koncert Sojki? — zapytał 
Adam 

— Nie, nie mam pieniędzy, a zresztą nie 
bardzo go lubię. 

Właściwie nie miałam odwagi przyznać się 
do tego, że zupełnie go nie słucham, bo... 
sama nie wiem dlaczego. 

— Nie lubisz Sojki?! — Adam patrzył na 
mnie z lekkim politowaniem. 

— Nie — odburknęłam dosyć niegrzecznie, 
odwróciłam się na pięcie i odeszłam. Nie 
miałam ochoty o tym mówić... 

Około godziny piątej po południu przyszła 
Ewka. Ona również wybierała się na koncert. 
Nie miała tylko pewności, czy ją wpuszczą bez 
biletu, ale... chciała wejść na legitymację 
„nkubatora”. Mówiła także coś o wywiadzie 
z Sojką. Posiedziała pół godzinki i około 17.30 
wyszłyśmy razem do Filharmonii. Po prostu 
poszłam ją odprowadzić, ponieważ Filharmo- 
nia jest niedaleko mojej stancji. 

Przed Filharmonią stał tłum. Nie Spodziewa- 
łam się, że spotkam aż tylu znajomych. 

— Cześć Monik, masz bilet czy wejściówkę? 
Gdzie siedzisz? — zapytała Agata. 

— Ja tylko odprowadzam koleżankę, nie 
zostaję na koncercie, bo nie mam biletu. 

— Zabrakło dla ciebie? Podobno nie b; yło ich 
już dwa tygodnie przed koncertem... 

— Tak, zabrakło — skłamałam. 

W tej chwili bardzo chciałam znaleźć się 
tam, na sali, razem z nimi. 

Pani bileterka posłała Ewkę do kierownika, 
aby on zadecydował, czy może wejść. Ewka 
już nie wróciła. Pewnie udało jej się wykorzys- 
tać legitymację. A ja... postanowiłam, : też 
muszę się tam dostać. Zapukałam do kie -w- 
nika — właśnie wypraszał dziewczynę wcis- 
kającą mu do ręki 100 tysięcy złotych, aby tylko 
pozwolił jej wejść. Przed gmachem stał prze- 
cież tłum młodych ludzi bez biletów, którym 
pewnie o wiele bardziej niż mnie zależało na 
tym, aby znaleźć się w środku. 

— Przepraszam, szukam dziewczyny ze 
„Świata Młodych”, ponieważ... 

Kierownikowi widocznie bardzo się spie- 
szyło, gdyź nie dał mi skończyć, tylko wskazał 
ostatnie drzwi na końcu korytarza — do Sojki. 
Staszka nie było, Ewki też nie, ale siedziało 
dwóch facetów z jego „świty”. 


— Przepraszam, ja szukam dziewczyny ze 
„Świata Młodych”... 

— Poszła tam, przez scenę, na salę. 

Nikt mnie o nic nie pytał, niczego nie spraw- 
dzał. A na podłodze, tuż przy scenie... siedzia- 
ła Ewka z Adamem. 

Opowiedziała mi, że rozmawiała z Sojką i to 
on kazał ją wpuścić i że wywiad będzie robiła 
po koncercie. Zapytała, czy zostaję. 

— Oczywiście, że zostaję, a potem chcę iść 
z tobą do Sojki. 

— Przecież ty go nie lubisz... — popatrzyła 
na mnie z niedowierzaniem. 

Dopiero teraz uświadomiłam sobie, że 
ubrana jestem w dresy, w które przebrałam 
się po przyjściu ze szkoły. Takiej okazji nie 
mogłam jednak zmarnować! 

Nie żałuję. Dla mnie wszystkie piosenki były 
właściwie nowe, dlatego łapczywie połykałam 
każde słowo, każde uderzenie w klawisze. 

— Adam, zmieniłam zupełnie poglądy na 
temat Sojki! — krzyknęłam po drugim z kolei 
wyjściu Staszka na bis, kiedy publiczność 
stała jeszcze na swoich miejscach, klaskała 
i skandowała jego imię. 

— Cieszę się — odkrzyknął Adam. 

Po koncercie Staszek Sojka rozdawał auto- 
graty. Kiedy skończył, była już prawie dziewią- 
ta. Okazało się, że na wywiad oczekiwała 
razem z nami dziewczyna z pisma studenc- 
kiego w Olsztynie. Przed wejściem „ochrona” 
sprawdzała legitymacje. Ewka i studentka we- 
szły — ja zostałam przed drzwiami. Być tak 
blisko i nie rozmawiać z nim! A jednak miałam 
chyba w tym dniu więcej szczęścia, niż na to 
zasługiwałam, gdyż po kilku minutach przy- 
szedł inny ze „świty” i... wpuścił mniel 

Studentka właśnie kończyła wywiad. Ktoś 
prosił Ewkę, aby nie męczyć Staszka. Był już 
wystarczająco wyczerpany. Nie męczyłyśmy 
go więc. Zapytałyśmy tylko, jak mu się podo- 
bała publiczność olsztyńska i czy w ogóle lubi 
dawać koncerty, 

Lubi, zwłaszcza dla takiej właśnie publicz- 
ności — spontanicznej, dobrze bawiącej się, 
Po prostu kochanej. Obiecał, że wróci do nas 
pod koniec stycznia. 

Trzymamy go za słowo, 

Monika Kociaka (z Olsztyna) 
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TAYLOR: 


ZASŁUŻYLIŚMY 
NA AWANS... 


— Podał pan skład zespołu angiels- 
kiego na kilka dni przed decydującym 
o awansie meczem. Czyżby nie oba- 
wiał się pan polskiej drużyny? 

— Oczywiście obawiałem się, gdyż 
polska reprezentacja jest bardzo nie- 
obliczalnym zespołem. Potrafi na 
przykład przegrać 1:5 z Francją, by za 
kilka dni pokonać 2:0 silną Szwecję. 
Podałem skład, gdyż chciałem, by 
moi zawodnicy mieli komfort psychi- 
czny. Mając pewność, że wystąpią 
w Poznaniu, w spokoju prżygotowy- 
wali się do tego spotkania. 

— Co czuje trener, gdy jego druży- 
na przegrywa, a do końca meczu 
pozostaje 15 minut? 

— Nie powiem, że jest spokojny. 
Jednak ja wierzyłem w swoich chłop- 
ców. W drugiej połowie meczu z Pol- 
ską mieli kilka wyśmienitych okazji do 
strzelenia bramki. Spudłowali Smith, 
Mabbutt i Rocastle. Nie zawiódł Line- 
ker. 

— Wszyscy twierdzą, że to on wy- 
walczył awans... 

— Awans zdobyła drużyna, ale rze- 
czywiście Gary strzelił kilka bardzo 
ważnych bramek. Jest prawdziwym 
ekspertem, jeśli chodzi o ustawienie 
się w polu karnym rywali, znalezienie 
luki w defensywie przeciwnika. W me- 
czu z Polską miał jedną jedyną okazję 
i bezbłędnie ją wykorzystał. To się 
nazywa piłkarska klasa. 

— Co mógłby pan powiedzieć o po- 
ziomie angielskiej piłki AD 19917 

— Futbol brytyjski, nie tylko angiel- 
ski, przeżywa w ostatnim czasie me- 
tamorfozę. Zespoły z Wysp grają co- 
raz bardziej europejską, techniczną 
piłkę. Czasy tzw. angielskich wrzutek 
na pole karne, jako podstawowy ele- 


ment taktyki gry ofensywnej, chyba już 
minęły. Myślę, że reprezentacja Anglii 
wciąż należy do czołówki europejskiej 
i awans do finałów mistrzostw Europy 
wywalczyła zasłużenie. 

— Co byłoby, gdybyście odpadli ry- 
walizacji? 

— Buduję nowy, młodszy zespół. 
Gdyby drużyna nie zakwalifikowała 
się do finałów w Szwecji, proces 
jej budowy zostałby poważnie 
zakłócony i rozciągnąłby się 
na dłuższy okres. Start w 
mistrzostwach Europy pozwoli 
nam zdobyć potrzebne, 
doświadczenie przed 
uczestnictwem w eliminacjach 
do mistrzostw świata 
w Stanach Zjednoczonych, 
w 1994 roku. Mistrzostwa te 
są naszym głównym celem. 
Po wywalczeniu czwartej 
lokaty na poprzednim 
mundialu  apetyty na 
sukcesy w Anglii wzrosły. 

— Kto pana zdaniem jest 
faworytem przyszłorocznych 
mistrzostw w Szwecji? 

— Nie znam jeszcze 
wszystkich wyników 
eliminacyjnych, ale myślę, 
że główne role odegrają 
Niemcy, Francuzi, 
być może gospodarze, 
no i chyba jednak my. 

— Dziękuję za 
rozmowę i życzę 
udanego występu 
w Skandynawii 
i awansu do 
mistrzostw świata. 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Panie trenerze, awans do fina- 
tów mistrzostw Europy, w których Pol- 
ska jeszcze nigdy nie grała, był bliżej 
niż Aledykolwiek 

— Rzeczywiście, byliśmy o krok od 
sukcesu. Na szość rozogranych apol- 
kań przegraliśmy tylko jedno, z Ang- 
lią na Wembley. Myślę, żo to niezły 
bilans, tym bardziej że grupa siódma 
okazała się bardzo silna | wyrów- 
nana. Przecież o włos od awansu byli 
toż Irlandczycy 

— Który mecz eliminacyjny był naj- 
lepszy, a który najsłabszy w wykona- 
niu biało-czerwonych? 

— Na pewno najlepszy był ten osta- 
tni. Uważam, że równie dobrze polska 
reprezentacja zagrała przed dwoma 
laty w Chorzowie, także z Anglią. 
Wówczas również zremisowaliśmy, 
tyle że 0:0. Słabszy był oczywiście 
mecz przegrany na Wembley. Ale 
żałuję także, iż nie udało nam się 


zwyciężyć Irlandczyków w Poznaniu 
(był remis 3:3). Sądzę, że gdyby chło- 
pcey zagrali z takim charakterem I wo- 
lą walki jak z Anglikami — pokonaliby 
drużynę z „Zielonej Wyspy”. Jeśli tak 
by się stało, wówczas romis w dzisiaj- 
szym spotkaniu promiowałby Polskę 

— W ostatnim tak udanym I chyba 
trochę pechowo zremisowanym mo- 
czu z Anglią (sędzia powinien jednak 
podyktować dla nas rzut karny), wy- 
stawił pan dość eksperymentalny 
skład, Bako w bramce, młody Wał- 
doch na obronie, Skrzypczak w porno- 
cy. Taklego zostawienia chyba nikt 
się nie spodziował? 

— |stotnie, zagrało kilku nowych 
piłkarzy, ale z różnych powodów. Na 
przykład Bako musiał zastąpić Wan- 
dzika, gdyż ten odniósł na treningu 
kontuzję. Bardzo chclał wystąpić 
w Poznaniu, ale ja dbam o zdrowie 
piłkarzy i zdecydowałem się wstawić 


ANDRZEJ STREJLAU: 


WSTYDU NIE | 
PRZYNIEŚLIŚMY... 


do bramki Jarka. | nie zawiódł mnie. 
Inna sprawa z Wałdochem. Ten wiel- 
ce utalentowany  dwudziestolatek 
zbierał świetne recenzje za grę w li- 
dze i drużynie olimpijskiej. Wypróbo- 
wałem go w meczu ze Szwecją i da- 
łem szansę w spotkaniu z Anglią. Jak 
grał, wszyscy widzieliśmy — znako- 
micie. Nikomu nie zamykam drogi do 


i © POLSKA 
© POLSKA 
6 © POLSKA 
?j © ANGLIA 
© ANGLIA 
© IRLANDIA 


1. Anglia 
2. Irlandia 
3. Polska 
4. Turcja 


— ANGLIA 0:2; 
— _ IRLANDIA 0 : 
— TURCJA 1:0; 3:0 
— IRLANDIA 1:1; 1:1 
— TURCJA 1:0; 1:0 
— TURCJA 5:0; 3:1 


kadry, starałem się wprowadzać do 
niej zdolnych piłkarzy. 

—No właśnie, nasza drużyna olim- 
pijska (do 23 lat) wo wspaniałym stylu 
przebrnęła bez porażki przez elimi- 
nacje. Których zawodników z drużyny 
trenera Wójcika widziałby pan w naj- 
bliższej przyszłości w Ireprezentacji? 

— Wałdocha i Kowalczyka już wzią- 
łem do kadry. Podobają mi się także 
Łapiński, Brzęczek, Juskowiak I jesz- 
cze paru innych. Myślę, że będzie 
z tych chłopców pociecha. 

— Panle Andrzeju, przed meczem 
z Anglią mówiło sią, że w razle nieza- 
kwalifikowania się do finałów w Szwe- 
cji zrezygnuje pan z prowadzenia 
reprezentacji. Odpadllśmy wpraw- 
dzie, ale po świetnym moczu... 

— Rzeczywiście, wstydu polskiej 
piłce nie przynieśliśmy. Podziękowa- 
łem zawodnikom za ich postawę 
w maczu, za wspólną pracę. Elimina- 


cyjne spotkanie poddamy analizie 
w PZPN. Decyzję o przyszłości re- 
prezentacji i jej trenera podejmie wy- 
dział szkolenia PZPN. 

— Dziękuję za rozmowę I mam 
nadzieję, że to pan poprowadzi druży- 
nę biało-czerwonych w przyszłorocz- 
nych eliminacjach do mistrzostw 
świata. 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 


HONOROWE 
POŻEGNANIE 
Z ME 


| znów piłkarska reprezentacja nie 
zdołała zakwalifikować się do finałów 
mistrzostw Europy. Wprawdzie Pola- 
cy trafili do silnej grupy eliminacyjnej 
z renomowanymi drużynami Anglii 
i Irlandii, ale przecież wszyscy liczyli- 
śmy, że tym razem uda się dotrzeć 
dalej. Niektórzy powiedzą, że opty- 
mizm był -nieuzasadniony, że prze- 
cież angielska liga jest jedną z najlep- 
szych na świecie, a Irlandczycy to 
niewygodny rywal dla każdego — od 
lat utrzymują się w ścisłej czołówce 
europejskiego futbolu. To wszystko 
prawda, lecz prawdą jest też, że nie 
brakuje nad Wisłą piłkarskich talen- 
tów, a w wielu zachodnioeuropejskich 
ligach występuje kilkudziesięciu na- 
szych zawodników. Niektórzy robią 
prawdziwą furorę — Jan Urban w Hi- 
szpanii, Jacek Ziober we Francji czy 
Jan Furtok w Niemczech. Dlaczego 
więc przegraliśmy i w przyszłorocz- 
nych finałach ME w Szwecji wystąpią 
Anglicy? Być może na to i na inne 
pytania odpowiedzą naszym czytel- 
nikom trenerzy reprezentacji Polski 
i Anglii, z którymi rozmawialiśmy tuż 
po zakończonych eliminacjach. 
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Belgijski rzeźbiarz Renó de Bro- 
yer postanowił zrobić radość fanom 
Marilyn Monroe. Stworzył Marilyn 
z poliestru. Piękna — jak żywa, 
naturalnej wielkości, w powiewnej 

"tiulowej sukienco, wyceniona zosta- 
ła na 15 000 dolarów. 

Drogo? Dla prawdziwego wielbi- 
ciela? A poza tym rzeźbiarz obiecu- 
je, że będzie tylko 50 sztuk jego 
Marilyn. Unikatyl 


Będą 
niebieskie róże! 


- Wszystko na to wskazuje. Botani- 
cy I hodowcy australijscy ogłosili, że 
odkryli kod genetyczny, który umoż- 
„iwi uzyskiwanie niebieskiego pig- 
mentu w różach. Zapowiadają wy- 
hodowanie pierwszych okazów już 
za dwa lata. Ponieważ koszty uzys- 
kania takich kwiatów będą na razie 
bardzo wysokie, trzeba niebieskie 
róże przewidzieć na „bardzo eks- 
kluzywny prezent". Potem stanieją. 
Jest pewna nadzieja. 


WOZDZIU 


ŚLINA © 


L 


MI 


Charakter i... 


Stare, tajlandzkie przysłowie powiada, że charakter człowieka 
poznać można po potrawach, które zjada, które preferuje. 

Współcześni Tajowie chcieli sprawdzić wiarygodność tego porzeka- 
dła. Badania, ponoć naukowe, wykazały, że: egoiści uwielbiają kiszo- 
nki. Różne. Natury romantyczne gustują w potrawach słodkich, słone 
preferują ludzie skryci, ale pracowici. Naiwni przyprawiają jedzenie 


ostrymi przyprawami. 


Szwajcarscy psychologowie natomiast doszli do wniosku, że chara- 
kter człowieka można poznać po tym, jak reguluje on swój kolorowy 
telewizor. Jeśli podczas regulowania „doczerwienia”* obraz — ozna- 
cza to, że jest człowiekiem łatwo emocjonującym się, czasami 
agresywnym. Jeśli „dożółca'” — to znak, że lubi ironizować, jest 
wewnętrznie stale napięty, ale na ogół budzi zaufanie. 

Zamiłowanie do przewagi barw ciemnoniebieskich charakteryzuje 
ludzi niestałych, skłonnych do nieprzewidzianych postępków. 

Ci, którzy lubią jasnoniebieski lub zielony ekran, podobno są ludźmi 


dobrodusznymi, nieco leniwymi. 


„Wspomnienie 
z lata, 
czyli 
jak się robi 
pieniądze 


Pewien student ze Strasburga 
wpadł na pomysł zarobienia niewie- 
Ikich pieniędzy. Oto oferował plażu- 
jącym w okolicach Montpellier (po- 
łudnie Francji) masaż z użyciem 
olejku do opalania. Podobnie jak 
sprzedawcy lodów, słodyczy, gazet 
i pamiątek chodził po plażach woła- 
jąc: „Maaasaż! Maaasaż! '. Na brak 
klienteli przedsiębiorczy student 
nie narzekał. Zorientowawszy się, 
że pomysł chwycił, ograniczył swoje 
usługi do 8-10 dziennie. — Nie 
chciałem zbijać fortuny. Potrzebo- 
wałem pieniędzy na wygodne waka- 
cje. Okazało się, że starczy na rok 
studiów. 


Ape 


IZYDOR — imię męskie oznaczające tego, który [est darem (grockie 
goron) Izydy, egipskiej bogini księżyca. 

CELINA — imię znane w Polsce od XIX stulecia. Niektórzy języko- 

znawcy wywodzą je od łacińskiego słowa caolum — niebo. Pewną 

; popularność Celina zyskała w środowiskach inteligenckich na począt- 


ku naszego wieku. Dziś imię to jest prawie nie używane. 
Na Celinę 
Celina ma w swolm Imieniu 
coś co nie dane Innemu 


bo ma w nim cel zawarty 
cóż świat bez tego warty 


"I mylą się wielce ci 
co sądzą, że wdzięk niewieści 
tak ważnych cnót nie mieści. 
(Łucja Danielewska — „Fraszki na Laszki”') 


Znamię 
czasu? 


W Kopenhadze otwarto najwięk- 
sze na świecie Centrum Astrologii 
i Sztuk Magicznych. W budynku 
Centrum znajdują się dwie szkoły 
dla magów i układaczy horoskopów. 

Specjalnością tej nowej duńskiej 
placówki jest PARKING, na którym 
— nie wysiadając z samochodu 
— można uzyskać radę wróżki, cza- 
rnoksiężnika, kupić horoskop, zao- 
patrzyć się w cudowne ziele, taliz- 
man i inne czarodziejskie drobiazgi. 


...na co Myszy 
ogon? 
Rys. MAGDA JASNY 


„Nieuchwytna” 


Stefanie, młodsza córka księcia 
Monako, próbowała już swoich sił 
m.in. jako piosenkarka i kompozytor- 
ka piosenek, a od pewnego czasu 
komponuje również perfumy. 

W listopadzie księżniczka wprowa- 
dziła na europejski rynek kolejne 
skomponowane przez siebie pachnid- 
ło dla pań o nazwie „Insaissable'” 
(„Nieuchwytna'”). — Moje perfumy 
przypominają współczesne dziew- 
czyny. Czasem delikatne i nieśmiałe 
raptownie zamieniają się w bestie! 
— tak reklamuje swoje ostatnie dzieło 
Stefanie. z 

„Nieuchwytną' produkuje firma 
Chanel, ceniąc flakonik na 40 dola- 
rów. 


Barbie ma 32 lata, wielu krytyków 
i miliony wielbicieli. „Urodzona'”' 
w 1959 roku w pracowni Jacka Ryana 
w USA z miejsca zdobyła rynek zaba- 
wkarski całego świata. Do dziś produ- 
kowana jest w milionach sztuk wraz 
z całą „rodziną”. Barbie potrzebuje 
domów, mebli, ubrań... | dostaje. 

Barbie jest już przedmiotem kolek- 
cjonerskim. Im Barbie starsza, tym 
oczywiście droższa. Trzydziestolet- 
nia laleczka na pewnej aukcji została 
sprzedana za 3 tysiące dolarów. 

Szalonym kolekcjonerem „„,barbia- 
nów'' jest pan Jean Pier Icardos (na 
zdjęciu) mieszkający w Szwajcarii. 
W swoim domu ma prawdziwe lal- 
czane muzeum — ponad 400 laleczek 
i niemal wszystko, co dla Barbie wy- 
produkowano. 

Przed kilku miesiącami zmarł pro- 
jektant Barbie — Jack Ryan. Twórca 
lalki był znanym i bardzo cenionym 
wynalazcą wielu gier elektronicz- 
nych, a także zaprojektował formę 
amerykańskich rakiet powietrze-po- 
wietrze: Hawk i Sparrow. 
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TELEWIZJA 


14, 15, 16 
grudnia 


4 10TA 14 Xll 

Program 1. 

7.30 Program dnia, 7.35 Wszystko o dzlał- 
co, 8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Rynok 
— Nqro, 8.40 Na zdrowia — magazyn 
rekreacyjny, 9.00 Ziarno — progr. rod. 
katolickiej dla dzieci | rodziców; 9.25 
56-10-15 — program dla dzieci I młodzie- 
ży, 10.25 Język angielski dla dziaci (45); 
10.30 „Wojownicze żółwie Ninja” — se- 
rlal anim. USA; 10.55 Żołnierz nieznany 
— progr. dok., 11.20 Szkoła pod żaglami; 
11.50 Wiadomości; 12.00 Z Polski rodem 
— magazyn polonijny, 12.40 My I świat 
— magazyn, 13.00 „Siódemka w „Jedy- 
nce'' — franc. progr. satelitarny, 14.00 
Walt Disney przedstawia: „Kacze opo- 
wieści”; 15.15 Z archiwum Teatru TV: F. 
Bruckner „Elżbieta królowa Anglii” (1), 
reź. L. Adamik, wyk. T. Budzisz-Krzyża- 
nowska, J. Frycz, M. Walczewski, Z. War- 
dejn, H. Machalica, A. Szalawski, L. Or- 
don, A. Pszoniak i inni; 16.50 Publicys- 
tyka; 17.15 Teleexpress; 17.35 Z kamerą 
wśród zwierząt — Czy pamiętają; 17.55 
Magazyn kulturalny — „Chochoł”; 18.25 
„Detektyw w sutannie”' (8) — serial USA; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.00 
Polskie ZOO; 20.20 Film prod. USA; 22.15 
Godzina szczerości; 23.15 Sportowa so- 
bota; 23.45 Wiadomości wieczorne; 0.10 
Film fab. 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Kaliber'91 — wojs- 
kowy magazyn publ.; 8.00 Dla dzieci: 
„Ulica Sezamkowa”; 8.00 Magazyn tele- 
wizji śniadaniowej; 9.30 Swiss Qulz 
rozrywkowy, 10.00 CNN 
— Headline News; 10.10 Magazyn telewi- 
zji śniadaniowej; 10.20 Tacy 
— progr. w języku migowym; 10.40 Opi- 
sać rodzinę; 11.00 PKF; 11.10 Akademia 
Polskiego Filmu: „Pigułki dla Aurelii", 
reż. St. Lenartowicz, wyk. J. Allamczak, 
A. Hrydzewicz, J. Kuszewski; 13.00 Zwie- 
rzęta świata: „Bezcenna przyroda” (13) 
„Yellowstone zimą'' (cz. 1) — film przyr. 
ang.; 13.30 Klub Yuppies? — progr. dla 
młodzieży; 14.00 Wzrockowa Lista Prze- 
bojów; 14.40 Ekspres reporterów; 15.10 
Program dnia; 15.20 Camerata 2 przed- 
stawia; 16.00 6 z 49 — teleturniej Woj- 
ciecha Pijanowskiego; 16.25 Losowanie 
Toto-Lotka; 16.30 Panorama; 16.40 „No- 
cni grabarze'' (3) — serial franc.; 17.30 
„oJetsonowie'" — serial anim. USA; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Program rozryw- 
kowy; 19.00 Dziewczyna miesiąca; 20.00 
Koncert poświęcony Emilowi Młynars- 
kiemu; 21.00 Panorama; 21.20 Słowo na 
niedzielę; 21.25 Bez znieczulenia 
— progr. Wiesława Walendziaka; 21.40 
Program rozrywkowy; 22.15 „Prawdziwy 
bohater'' (4-ost.) — serial ang.; 23.05 
Program rozrywkowy; 23.40 Relacja z Ill 
etapu IV Międzynarodowego Konkursu 
Dyrygentów im. G. Fitelberga w Katowi- 
cach; 24.00 Panorama 

NIEDZIELA 15 XII 

Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9.00 
Teleranek; 10.00 Język angielski dla dzie- 
ci (46); 10.05 Kino Teleranka: „Chłopiec 
z Andromedy" — serial nowozelandzki; 
10.30 „Świat odkrywany” (2) — serial 
przyrodn. amer.; 11.20 Notowania; 11.45 
Telewizyjny koncert życzeń; 11.45 Armie 
świata — Szkolenie w armii amerykańs- 
kiej — progr. publ.; 12.40 Teatr dla dzieci: 


— program 


sami 


E Bilińska wg Waciawa Sieronzownkiego 
„Nie do stracenia”, wyk. | Kwiatkowska, 
M. Mamona, J. Bończak, L. Ordon, ©. 
Julski, J. Lamża, 13.30 Magazyn Morze; 
13,60 Film, 14.50 Pieprz 1 wanilia 
—W krainach zielonego smoka I śpiown- 
jących syron, 16,30 Telewizjor; 16.50 To- 
lewizyjny Teatr Rozmaltości: Ron Hurt 
„Stolik na 5 osób”, róż. A. Minkiewicz, 
wyk. A. Seniuk, M. Zawadzka, A Choda- 
kowska, G. Kownacka; 17.00 Na cenzuro- 
wanym (cz. 1), 17.16 Teleoxprossa; 17.36 
Na cenzurowanym (cz. 2); 18.10 „Syno- 
wie | córki” (11) — sorini USA; 10.00 
Wioczorynka, 16.30 Wiadomości; 20.10 
„Ryzykant” (8) — serial ang.; 21.00 Spor- 
towa niedziola; 21.20 7 dni — świat; 21.50 
Ropublika, Obywato! GC live (cz. 2); 22.50 
Wiadomości wieczorne 

Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla niosłyszą- 
cych), 8.00 Dla dzioci: „Ulica Sezamko- 
wa”; 9.00 Dla niesłyszących: „Ryzykant” 
(8) — serial ang.; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.20 Program lokalny; 17.50 Ma- 
gazyn przechodnia; 11.00 Klasztory pol- 
skie — Cystersi z Wąchocka; 11.30 Po- 
dróże w czasie | przestrzeni „Cudowna 
planeta” (2) — serial dok.; 12.20 Zwierzę- 
ta wokół nas — Podaj łapę; 13.00 Express 
Dimanche; 13.15 100 pytań do...; 13.55 
Rebusy — teleturniej Wojciecha Pijanow- 
skiego; 14.15 Kino familijne: „Skarb 
w ziemi niczyjej” (1) — serial niemiecki, 
reż. P. Welssflog, wyk. H. Bucholz, K. 
Woywood, O. Brochnow, Ch. Scwade; 
15.10 Telegiełda; 16.25 Program dnia; 
16.30 Panorama; 16.40 Mini Lista Przebo- 
jów, 17.10 Studio sport; 18.00 Bliżej świa- 
ta — przegląd telewizji satelitarnych; 
19.00 Wydarzenie tygodnia, 19.30 Pub- 
licystyka kulturalna; 20.00 Koncert Laure- 
atów IV Międzynarodowego Konkursu 
Dyrygentów im. G. Fitelberga; 21.00 Pa- 
norama; 21.30 „Hotel New Hampshire” 
—|ilm fab. prod. USA, reż. T. Richardson, 
wyk. J. Foster, B. Bridge, R. Lowe, N. 
Kinski; 23.10 Gość „Dwójki'”” Ever Green; 
23.20 Program artystyczny; 24.00 Panora- 
ma 

PONIEDZIAŁEK 16 XII 

Program 1. 

13.25 Wiadomości; 13.35-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 13.35 Język francuski (repe- 
tycje lekcji 9-12) + impresje francuskie; 
14.15 Język niemiecki (15) + impresje 
niemieckie; 14.50 Język angielski (15) 
+ impresje angielskie; 15.30 Uniwersytet 
nauczycielski — Prezentacje — Gdy za- 
wód jest pasją; 16.00 Studio 7 proponuje; 
16.15 LUZ — program nastolatków; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Rokendroler — ma- 
gazyn polskiej muzyki rockowej; 17.55 
Sportowy hit; 18.05 Kraje, narody, wyda- 
rzenia; 18.45 „AI'” (40) — serial USA; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości, 20.10 
Teatr TV: Nasza klasyka: Gabriela Zapol- 
ska „Skiz”', reż. Olga Lipińska; 21.40 ABC 
ekonomii — Rewolucja techniczna; 21.45 
Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej 
„S”; 22.35 Wiadomości wieczorne; 22.50 
Lenin na dobranoc 

Program 2. 

16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
Sonda — Siła; 17.15 Gol — magazyn 
piłkarski; 17.35 „Biuro, biuro” (1) — se- 
rial prod. niemieckiej; 18.00 Program lo- 
kalny; 18.30 Ojczyzna-polszczyzna „Jak 
pasorzyt stał się pasożytem”; 18.45 „Re- 
lacja'' — reportaż; 19.25 Zapraszamy do 
„Dwójki; 19.30 Język niemiecki (1); 20.00 
Prawo wyboru; 21.00 Panorama; 21.20 
Sport; 21.40 „Nocowała ongi chmurka 
złota” — film fab. prod. radz., reż. Sułam- 
bek Mamiłow; 23.10 „Ekstra” (8) „Zie- 
mia” — serlal dok. prod. ang.; 24.00 
Panorama 


TANIEC 
TOWARZYSKI 


Pozycja raczej nietypowa na polskim rynku wideo, ala 
chyba bardzo potrzebna. Każdy z nas chciałby tańczyć jak 
Fred Astaire lub Patrick Swayze. Może „Tanioc towarzy- 
ski” nie uczyni z nas mistrzów tańca, ale na pewno ułatwi 
pierwsze kroki. W ciągu dwóch godzin projekcji, w bardzo 
przystępnej formie para tanecznych mistrzów, Monika 
| Waldemar Sakowscy uczą nas najpopularniejszych tań- 
ców, m.in. walca angielskiego, cha-chy i tanga argentyńs- 
kiego. Po takim kursie możemy czuć się w każdej dysko- 
tece swobodnie. 


„Taniec towarzyski, cz. I". Polska, 1990, 120 min. 


WĘZEŁ CZASU 


Science-fiction sprzed kilkunastu lat, wykorzystujący 
motyw podróży w czasie. Grupa naukowców prowadzi 
badania nad strukturą czasu i konstruuje tzw. wehikuł 
czasu. Najpierw przenoszą się kilkaset lat w przyszłość, by 
dowiedzieć się, że świat ulegnie zagładzie w wyniku wojny 
atomowej. Spotykają kosmitów, którzy ostrzegają ich 
przed wyścigiem zbrojeń, a zaraz potem naukowcy trafiają 
do epoki dinozaurów... 

Chyba nic tak szybko nie starzeje się w kinie jak filmy 
science-fiction. „Węzeł czasu”, zrealizowany pod koniec 
lat sześćdziesiątych, jest tego namacalnym i jakże wymo- 
wnym dowodem! Przygodowy scenariusz kryje w sobie 
szlachetne przesłanie, które jednak niknie, przytłoczone 
nieporadnością realizacji. Efekty specjalne — z perspek- 
tywy czasu — wręcz. żałosne. Aktorzy nawet nie usiłują 
grać, a ich role rażą schematycznymi przerysowaniami. 
Film ciągnie się w nieskończoność i jest nie do strawienia 
nawet dla najbardziej zagorzałych wielbicieli filmowego 
s-f. 


„Time Warp”. Reżyseria: David L. Hewitt. Wykonawcy: 
Scott Brady, Gigi Perreau, Anthony Eislery, Abraham 
Sofaer, Poupee Gamin. USA, 1968, 86 min. 


DOKARMIANIE NA... 


To zdjęcie doskonale ilustruje, co to znaczy 
wejść komuś na głowę. Przy okazji przypomi- 
na też, że na głowę wchodzi się zwykle temu, 
kto na to pozwala lub zgoła sam do tego 
zachęca. Wiadomo, że nawet tak swojskie 
ptaki jak miejskie gołębie zachowują wobec 
ludzi pewien dystans | do siadania na głowie 
się nie kwapią. Ale za to bez żadnej obawy 
zbliżają się do starszych pań, które namiętnie 
je dokarmiają i im, owszem, siadają nieraz na 
głowie czy ramionach. Na tę niby to filantropię 
owych pań patrzymy po trosze z pobłaźżaniem, 
ale i po trosze z sympatią, jako na przejaw 
ludzkiej dobroci. Niestety, dobroć niewiele ma 
wspólnego z rozumieniem przyrody... 

Dokarmianie miejskich gołębi, wróbli i pta- 
ków krukowatych poprzez wyrzucanie gdzie 
popadnie rozmaitych odpaódkć w żywności urą- 
ga higjenie i nie jest'godne poparcia. Co 
więcej — bardziej szkodzi ptakom niż poma- 
ga. Czasem szkodzi bezpośrednio, bo ów 
pokarm szybko pleśnieje i kwaśnieje, powodu- 
jąc u skrzydlatych zaburzenia trawienne, a na 
dodatek często jest słony, zaś sól bardzo 
ptakom szkodzi. Ale takie dokarmianie przy- 


nosi złe skutki także I pośrednio, bo przyciąga 
do wspólnego „stołu biesiadnego” ptaki roz- 
maitych gatunków i z różnych środowisk, co 
sprzyja roznoszeniu chorób i pasożytów. Wia- 
domo na przykład, że wróble są nosicielami 
pewnych gatunków roztoczy, z którymi współ- 
żyją bez większych szkód dla siebie” Ale 
roztocza te przenoszą się na biesiadujące 
z wróblami sikory czy zięby, dla których są one 
niebezpiecznymi pasożytami. W ten sposób 
wspólne żerowanie z wróblami przyczynia się 
do dziesiątkowania delikatniejszych ptaków, 
które na skutek tego nie mogą się należycie 
zadomowić w miastach. Tak to, okrężną drogą 
poprzez dokarmianie możemy się przyczynić 
do zubożenia naszej miejskiej przyrody. Jedy- 
ne właściwe formy dokarmiania ptaków w mie- 
ście — to urządzenie wiszącycn karmidełek 
z tłuszczem i nasionami dla sikor. Do takich 
karmników wróble, gawrony czy gołębie — nie 
wymagające dokarmiania, bo same świetnie 
sobie radzą — mają utrudniony dostęp. Nato- 
miast rozsypywanie różnych resztek po skw2- 
rach, parapetach i balkonach jest dokarmia- 
niem postawionym na głowie. (tok) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Tamto światło przesunęło się w stronę brzegu, zatrzymało koło łódki 
i wreszcie usłyszeli: 

— wilk! Adamiak! — było to powiedziane półgłosem i konspiracyjnie. 

— Anka! — obaj prawie wrzasnęji. 

— Skąd się tu wzięłaś? — spytał Wilk zapalając swoją latarkę i wychodząc 
dziewczynie naprzeciw. 

— Wymyśliłam taki jeden zupełnie dobry sposób — oświadczyła. 

— Jaki sposób? — zaciekawił się Adamiak. 

— Jak tylko wróciłam przed wieczorem, to od razu poleciałam do ubikacji... 
— zaczęła. 

— Coś ci może zaszkodziło? Zachorowałaś? — zatroskał się Adamiak. 

— No właśnie tak samo spytała zaraz moja matka — powiedziała Anka 
— mnie oczywiście nic nie było, ale za pół godziny poleciałam znów. To ona 
zmierzyła mi gorączkę i przekonała się, że nic mi nie jest. Dała mi tylko węgiel 
i musiałam to pokornie połknąć. Gdy się już położyłyśmy spać, to wstałam 
jeszcze ze dwa razy. Za pierwszymi matka spytała mnie, czy się gorzej nie 
czuję, ale spytała prawie przez sen i ja powiedziałam, że wszystko jest 
w porządku. Ona i tak od razu prawie zawsze wie, kiedy jestem chora, Teraz 
byłam zdrowa i ona nie miała powodu, żeby się przejmować. Za drugim 
razem nawet się nie obudziła, a za trzecim wyszłam i właśnie tu jestem. 

— A nie mogłaś bez tego całego sraczkowatego teatru przyjść, gdy ona 
zasnęła? — spytał Wilk. 

— Gdybym tak sobie wyszła, czy też po prostu tylko wstała, to ona by się 
zaraz obudziła — powiedziała Anka — musiałam oszukać jej czuwanie, 
rozumiesz. 

— Ale ona jest cwana — powiedział z podziwem Adamiak — powinna mieć 
mistrzostwo Polski albo nawet Europy, a nie wicemistrzostwo województwa! 

— A co to w ogóle ma wspólnego z pływaniem! — wyśmiał go Wilk. 
— Musiałeś, Adamiaku, mocno po łbie dostać, że gadasz takie głupoty. Czy ty 
nie rozumiesz, że ta jej matka postawi zaraz na nogi cały Augustów? Przecież 
za chwilę odezwą się syreny alarmowe i zaczną latać helikoptery milicyjne! 

— W takim razie musimy się pospieszyć — ponaglała Anka. 


a ESERIES LE zi WE R EE PRE KÓSE KEM RO EP O E EEO Z AO nn 


Wilk machnął ręką i skierował się w stronę łódki. Tamci oboje poszli za nim 
Powiosłowali. Przez całą drogę nie mówili, nie odzywali się do siebie 
Wylądowali trochę dalej, w innym miejscu niż poprzednio, bo nie chcieli mieć 
do czynienia z właścicielem „„Arki”. Anka została w łódce. Zresztą nie 
wybierała się nawet z nimi na ląd, bo nie miała takich ambicji. We dwóch 
poszli w zapamiętanym kierunku. Trochę krążyli, bo nie chcieli przechodzić 
przez pola namiotowe. | tę drogę zapamiętali, bo mieli przecież wracać 
w tempie przyspieszonym. Długo trwało, zanim doszli do tamtego namiotu. 
Jednak łażenie po lesie inaczej wygląda nocą niż za dnia. Było zupełnie 
ciemno i nie musieli się chociaż czołgać. Obozowisko zastali ciche. Jeszcze 
nasłuchiwali. 

— Napewno są sami — szepnął Adamiak — boby nie spali tak cichutko, 
tylko by balowali z tymi pannami. 

Posunęli się jeszcze w stronę namiotu i usłyszeli głośne oddechy ze 
środka. Policzyli te oddechy, bo dawało się łatwo. Tamci byli rzeczywiście 
sami. Już przedtem umówili się, co mają robić. Właściwie niewiele ryzykowa- 
li. Czuwający, otrzaskani z nocą, przez pierwsze kilka minut nawet po 
ewentualnym przebudzeniu się tamtych mieli nad nimi wielką przewagę, a to 
wystarczało im na ucieczkę. Teraz przysunęli się do samego namiotu 
i zobaczyli, że nie jest zasznurowany. Adamiak nic nie mówiąc zaczął ten 
namiot sznurować od góry. Wilk tymczasem wsadził od dołu rękę do środka 
i zaczął wyciągać jakieś szmaty. Były to spodnie tamtych. Natrafił też na 
maszynkę gazową. Wyjął ją na zewnątrz. Potem ukręcił z tego wszystkiego 
poręczny pakunek. Adamiak tymczasem był już ze swoim sznurowaniem na 
samym dole. Wyjął ostrożnie jeden z mniej ważnych śledzi i zdjął linkę. Za 
pomocą tej linki wzmocnił jeszcze sznurowanie i zamotał jak największą ilość 
supłów. 

— Nożem będą musieli robić sobie wyjście — szepnął do Wilka, gdy już 
dzieło swoje ukończył. 

— Noże im też pozabierałem — powiedział Wilk — takim bandziorom nie 
warto zostawić noży. Będą musieli chyba zębami wygryzać sobie drzwi w tym 
namiocie. Zaczynamy. — Wstał | wziął do ręki swój kij. 

Możliwie najszybciej wyciągnęli z ziemi jak największą ilość śledzi. Namiot 
już leżał, a tamci nawet się nie pobudzili. Teraz dobrze wiedzieli, gdzie są 
nogi, a gdzie głowy. Wiedzieli też, że po jakimś czasie mogą stracić orientację 
w tej materii i umówili się, że będą starali się mierzyć pośrodku. A ich kije nie 
były za grube, tylko właśnie poręczne. Nie chcieli mieć na sumieniu nawet 
najgorszego bydlaka i bandziora. Nie o to chodziło. Chcieli strachu tamtych, 
przerażonego miotania się i bezradności. | mieli to. Gdy zaczęli walić, to ten 
przerażony ruch zaczął się natychmiast. | wrzaski. Przekleństwa oczywiście 
także. 

Cdn. 
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GWIAZDKA! 
GWIAZDKA! 


To prawda, że nie każdemu Bozla dała zęby olśniewające blelą. 
Niektórzy mają trochę ciemniejsze — z tym trzeba się pogodzić. 
Ale można zaryzykować twierdzenie, że zęby zdrowe, odpowiednio 
pielęgnowane są blałe. 3 

Skąd te rozważania? Otóż jestem pod wrażeniem niedawnej 
wizyty u dentysty. Zza zamkniętych drzwi doblegał przenikilwy jęk 
pacjenta | dogadywania lekarza: „Czy trzeba było tak długo 
czekać?! A nie mówiłem, że o zęby trzeba dbać?” 

| o to właśnie chodzi. Jak o zęby należy dbać, niby wszyscy 
wiedzą. Ale jednak — przypomnę. B 

Trzeba je przede wszystkim regularnie czyścić. Najlepiej po 
każdym nosiłku, Jeśli to niemożliwe — rano | wieczorem po 
3 minuty. Szczotka do zębów musi być odpowiednio dobrana do 
wieku osoby | do powierzchni czyszczonych zębów. Nie może być 
ani zbyt miękka, ani wklęsła czy wypukła. Jej powierzchnia 
powinna być równo ścięta, a końce włókien zaokrąglone. Powinna 
być wykonana z włókna syntetycznego, a nie z włosia, jak to 
zalecano dawniej. Dlaczego? Bo włosie naturalne jest Jednak zbyt 
miękkie i szybko się strzępi. 

Szczotkę do zębów należy wymieniać co 2-3 miesiące. Są one 
teraz wszędzie w sprzedaży w dużym wyborze i, choć nie są tanie, 
akurat na tym wydatku na pewno oszczędzać nie trzeba. 

Pasty do zębów powinny koniecznie zawierać fluor. Hamuje on 
skutecznie rozpuszczanie szkliwa nazębnego, czyli — w konsek- 
wencji — zapobiega próchnicy. 


_ Salon Fonograficzny 
Dodatkowymi przyborami do starannego czyszczenia zębów są, 


. . BO, 17 cj 

„Składnicy Księgarskiej” 

od niedawna i w Polsce popularne, nitki dentystyczne. Widziałam je ui Ę Ę zg Sy A 
w wielu warszawskich aptekach. Jedno opakowanie kosztuje Warszawa, ul. Mazowiecka 
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Kasety z twoimi ulubionymi wykona- 
wcamii, 

Wspaniałe filmy na kasetach wideo, 
Znakomite pisma muzyczne, 

Płyty analogowe i CD s 


wprawdzie 21 000 zł, ale starcza na długo. Nitka dentystyczna jest ło 
dość ważna w pielęgnacji zębów, ponieważ pozwala bardzo 5 
dokładnie usuwać resztki pokarmów zalegające w szczelinach 
między zębami. Te zaś nie tylko są powodem przykrego zapachu 
z ust, ale są też siedliskiem różnych bakterii, źródłem próchnicy. 

Chcesz mieć zdrowe zęby? Pamiętaj: 

. Czyść je po każdym posiłku po 3 minuty (minimum — 2 razy 
dziennie). 

. Stosuj pastę z fluorem I dobrą szczotkę. 

„ Unikaj słodyczy, a jedz sery i pij mleko. 

. Pamiętaj o wizytach u dentysty co pół roku; usuwaj regularnie 
kamień nazębny. 

Masz 32 stałe zęby. Dbaj o nie. Warto! (kl) 


Zapamiętaj ten adres. 
Podpowiedz go rodzicom — 
nie będą mieli kłopotu z prezentem 
gwiazdkowym dla ciebie. 

ŚM-119 


. Jeśli w żadnym z okolicznych Tylko spokojnie... Na skomple- Pomyśl, czy nie nudzą Cię pod choinką ciągle te 


a ==—e _ sklepów nie majeszcze albumów  towanie 6 albumików masz co lalki, klocki hod 
nę E ze stlckersami — ślicznymi, dow- najmniej kilka tygodni. Tylko nie | same vai, KSOCKI, SAMOCROCY... 
R eg cipnymi samoprzylepkami — do- zapomnij i jer- 
ka jj o nabyciu razem z pier ; żć 
Ri i >| ca pominaj się o nie, bowiem... wszym z nich KONKURSOWEJ H Teraz pora na coś FENOMENALNEGO — grający prezent gwiazdkowy, 
ł cd ce ...tylko skompletowanie 6 albu- KARTY z zagadkami. Jesteś byst-” || czyli KEYBOARD CASIO PT-480 
; = NM] mików (obok okładka jednego ry? — Zgadniesz łatwo! Wypeł- nagrodzony Złotym Medalem na Międzynarodowych Targach „Je- 
= — - nich) pozwoli ci u wzięcie nioną kartę prześlij pod adresem | sień'91'” w Poznaniu. 
NŃ ro "cziałuw konkursie. Jestw nim  , gakcji „Świata Młodych”, ul. Jeśli uda Ci się namówić dorosłych, aby kupili Ci do 24 grudnia ten 
Uzz) WRS EA ICIUCOWICS SZ Mokotowska 24, 00-561 Warsza- wspaniały instrument, otrzymasz dodatkowo (i BEZPŁATNIE) — tym 
mi: , | 
I Ę — | 
KOMPUTER (funduje go firma wa-Z dopiskiem „ST CKERS' na razem od KONSBUDU AUDIO — MAGNETYCZNĄ „KARTĘ PAMIĘCI | 
HYUNDAI”) kopercie! Wyniki pierwszego lo- — ROM PACK (patrz numer 98 „ŚM” z 7 grudnia). | 


10 wycieczek do Legolandu sowania ogłosimy w styczniu. Od : - 4 


w Danii (funduje je „Sovpolda”), tego jak polubicie stickersy, zale- 


10 (na początek) walkmanów ŻY czas trwania konkursu! ł l | il | 
(funda firmy dystr. „„Odeon''), W albumiki w ilościach hurto- 


Konkurs ruszą! 


! 


STICKER-FUN 


Uwaga 


« 


FUNDATORZY 
NAGRÓD 


04) 


SOWPOULAB 


— wytwórnia filmów reklamo- 


10 (na początek) atrakcyjnych fil- 
mów na kasetach wideo (funda ITI), 
nowości Sticker-Funa od ich 
wydawcy, czyli firmy „Diamax”. 


wych można zaopatrywać się w fi- 

rmie „Diamax'”', ul. Hajoty 59, 

Warszawa, tel./fax 346885. 
ŚM-113/6 


wych | dokumentalnych 


— główny organizator m 


wycieczek do Legola: 997 


ndu 


„HYUNDAI 


y 
nur 


— producent komputerów 
dla najlepszych 


— dystrybutor światowych bestselle- 
rów filmowych na kasetach wideo 


Dużo prezentów pod choinką życzy Fo ztatchiWUMICASIG 
; Ś 


< KONSBUD p oeiE 


sp.z0.0. 


ul. Krucza 6/14, 00-537 Warszawa 
tel. 29 55 87. 29 82 27 


600660 


ó.* . 


4 . 
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Guns N'Roses: 


W JARZMIE 


ROCKOWEJ WYOBRAŹNI 


Lańz sześćdziesiąte daty rockowemu światu Rol- 
ling Stonezów. Lata siedemdziesiąte zaowocowały 
punkowym wyzwaniem Sex Pistols. W latach osiem- 
dziesiątych dostaliśmy baardzo, baardzo dobry 


rock'n'roll Guns N Roses. 


Usrę wśacki GWP Jeg WHTEŃŻ 
46 1A MALPA WZIRYNYJKA Ty GEŃPARA 
"wosiyj, UryJ sys „Aogałim For De- 
rum" (66rgaeń, VT). Druga pły: 

GWA Lie" (grudzień TEŻ) znala- 
da 6 miamdm natrymclrm, Trzecia 
ea Tom Mudóń 11 W (wrzeżień 
4%) w dągu pierwszych ówóh go 
%mn wwzednży wztogacia płytoteki 
fd mMiona osb, a zamienia hand- 


arzy mzewroczyty T millionów sztuk 
fou Could Be Mine” stal sią naj- 
szwjiej wyrupowanym ze sklepów 


mial gwiazd muzyki pop to także 
świm plolak, nlesprawdzonych wia- 
domości, półprawd, Według jednej 
z nich Brymm Adams napisać mial 
piosenką spocjalnie dla ksiąźniczki 
Diany, sugorując w niej, by opuściła 
kalącia Karola | uciekla razem z nim 
Inna sprawa, żo kaląźniczka wspomi- 
nała o nim awogo czasu, mówiąc, iż 
Jesi olokawym mężczyzną | plosen- 
katzem 

Miryan Adamo urodził sią 6 listopa- 
da 1060 roku w Ontario w Kanadzie 
Pad znaklam Skorpiona. Jego rodzi- 
ce, oboje Anglicy, są rozwiedzeni 
Ojolac jest waźną osobistością w ar- 
mil. Kiedy przed laty Bryan powio- 
dział mu, że chce zostać muzyklem, 
popukał sią w czoło. Matka jednak 
pozomiawiła wynowi wolną rękę. 
Wkrótce opuścił dom 

Początkowo cholał grać na gitarze. 
Kledy jednak okazało się, IŻ w zo- 
apole, w którym po raz plorwszy wy- 
aląpii, nie ma kto śplować — zańpie- 
wal. | robl to do dzislaj, będąc jedną 
z najbardziej znanych gwiazd rocka 
w Kanadzie 

„Everything I Do, I Do It For You" 

„Wszystko co robię, robię dla cie- 
bla lo plerwsza od kilku lat melo- 
dla, którą przypomniał o sobie muzy- 
cznemu światu, Stanowi ona część 
ścieżki dźwiękowoj fllmu „Robin 
Hood — książę złodziel”. | stąd na 
Vidoo-clipie Bryana z tym utworem 
wiele fragmentów z filmu. 

Plosenkarz znany Jest z tego, iż 
uwielbia spaghetti I zapiekanki z se- 


sngjen wyzeżczayjm. Wyćz 
FE, wytwiania płytowa Gelien 
zeję że owtatna płyta (w za 
dzie ówie płyty) je) pupilrów będzie 
tam sśńrcezem |ax aloum Michaela 
Jacksona gt. „Thriller (na cztym 


rzeędano ponad 40 mln jego 


kopii) 


Mimo wszystko sukces handlowy 
jest niczyrm wobec legendy, jaką 
owiany jest GN'R. Historie z życia 
członków grupy, wspaniałych rocko- 
mych buntowników, od kilku lat za- 


BRYAN ADAMS: 


rem oraz z mało atrakcyjnego sposo- 
bu ubierania się. — Nie przywiązuję 
do tego źadnego znaczenia. Śpiewa- 
jąc występują w ubraniu, w którym 
chodzę na co dzień po ulicy. Nie 
znoszę ani źadnych „błyszczących 
strojów, ani takich, w które musiał- 
bym się wbijać przed występem. 

Mieszkam w nowoczesnym miesz- 
kaniu z dwiema łazienkami na ostat- 
nim piętrze wielkiego budynku w Van- 
couver w Kanadzie. 

Wszystkie swoje piosepki pisze do 
spółki z Jimem Vallence, kompozyto- 
rem muzyki poważnej, który siedem 
lat spędził na uniwersytecie studiu- 
jąc... grę na wiolonczeli. 

Najnowszy album Bryana jest SZÓS- 
tym z kolel. Znalazły się na nim jego 
rockowe przeboje,* między innymi 
„Run To You", „The Summer Of 69", 
„| Need Somebody” i inne. Nie są one 
tak wesołe | beztroskie jak zeszłoro- 
czne piosenki... — Myślę, że to dlate- 
go, iż podczas ich pisania miałem 
nieszczęśliwy wypadek podczas sko- 
ków ze spadochronem — twierdzi 
Bryan. — Leciałem kilka tysięcy stóp, 
zanim otworzyła się linka bezple- 
czeństwa... I to pozwala mi teraz zu- 
pełnie Inaczej spojrzeć na życie... 

(za „Smash Hits” — br) 


am dołączył do niego ko 
etie — lzzy Stradlin, gita- 
rzysta (ur. 8 kwietnia 1962 r. jako Jeff 
Isabelle). Z muzyką w sercach założy- 
li swój pierwszy zespół — Rose, który 


Slash — gitarzysta Guns N'Roses 
I hodowca wężów 


„WSZYSTKO CO ROBIĘ, 
ROBIĘ DLA CIEBIE" 


emtsza zen uaowę a Maływonł 
Rum *>reYCOTW POMŁ BUDĘ WÓD 
+ olus miewał LA dama M BS 


Temzęc Gama 
Cs Meza sc. Plast WU 


rewottowai. rw twin TED 
UDiRITR w” poz RR wma 
zwani zwemaz Tę Dał — Wat 
Szrvaze, 


«= me Mumie V mwwonnz 


"Puwmąc  Uipwisrrecah DR MŁ 


« Darryci mp 0 


mir tiara. Kupi Ww Kary 


nuduso m sum mową Aomk 


s mę zpwzmor Mną FB Rad 
czs Surowa TRAN „a Muz 


muz "A r va znszczytę kwa 


aw nę 2 TAOPWET ZOWCOW 


zą$ge ra tzw 


Dobra wiadomość 
dla wielbicielek PAPA 
DANCE 
w przyszłym tygod- 
niu, nareszcie!, wy- 
czekany, wytęskniony 
wywiad z PAWŁEM 
STASIAKIEM. (Przy- 
pominamy, że w nu- 
merze 65/66 zamieś- 
ciliśmy jego plakat) 
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Chcesz dostać autograf, najnowsze wiadomości oraz zdjęcia SWOJEGO IDOLA? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze ndrosy autoryzowa- 


" eksponatów filatelistycznych z całego kraju, wśród których 


w UPT Bydgoszcz 


91991 09-07 N 
sogi" 


W dniach od 7 do 15 września br. w Bydgoszczy czynna 
była XVI Ogówopołska Wystawa Filatelistyczna zorganizo- 
wana pod honorowym protektoratem ministra łączności, 
kolejna z cyklu imprez upamiętniających 100-lecie Pol- 
skiego Ruchu Filatelistycznego. 

Na wystawie tej zaprezentowano ponad 300 najlepszych 


znalazło się ponad 30 eksponatów wystawianych przez 
młodzież 

Wśród wystawców młodzieżowych nagrodę za najlep- 
szy eksponat jury przyznało koledze PAWLOWI GUTOWS- 
KIEMU z Lublina, który otrzymał duży pozłacany medal za 
zbiór pt. „Lokomotywy”. Ponadto jury przyznało 11 medali 
dużych srebrnych i 10 srebrnych. 

Z tej okazji Poczta Polska w dniu 7 września br 
wprowadziła do obiegu okolicznościowy znaczek poczto- 
wy o wartości 3000 zł. Znaczek przedstawia autoportret 
LEONA WYCZÓŁKOWSKIEGO znajdujący się w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. Znaczek zaprojektował artysta 
plastyk Ryszard DUDZICKI. Jest on również autorem 
projektu ozdobnej koperty FDC (pierwszego dnia obiegu) 
oraz okolicznościowego kasownika, który używany był 


Ten sam znaczek za zgodą 
ministra łączności wydany 
został w formie ozdobnego 
4-znaczkowego arkusika. 

Z okazji wystawy, na wnio- 
sek Komitetu Org.inizacyjne- 
go, Mennica  I'aństwowa 
w Warszawie wybi:a 1200 szt. 
pamiątkowych medali 
w trzech mutacjach kolorys- 
tycznych. Ponadto został sta- 
rannie wydany katalog wy- 
stawy zawierający wiele in- 
formacji o filatelistyce byd- 
goskiej 

PIOTR WIECZOREK 


nych FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzyki, filmu, sportu oraz wzory listów w języku 
angielskim I niemieckim, które pomogą Ci w otrzymaniu upragnionych materiałów. 


MUSIC NEW 
PO Box 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


UWAGA PROSPEKTY!!! 


Chcesz otrzymać wspaniała prospokty, naklejki I Inno 
ły reklamowe firm samochodowych? 

Wyślij swój adros, a otrzymasz katalog MOTO-FAN zawiarający 
adresy lirm produkujących samochody (osobowe, ciężarowe, 
motocykle) i wzory listów gwarantujących Ich otrzymanio. 


Twój adros wożmie udział w losowaniu klocków Logo. 
„HORAT” 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
Skr. poczt. 134 


ŚM-121/2 


$M-122/2 , 


Czy znasz 
„Super Labirynt”? 


Fascynująca gra loglczna nowej genora- 
cji. Już podbiła RFN I Ameryką. Toraz jest 


u nas, Już ma światomłodowy znak jako- 
4cl. To jest „GRA NA PIĄTKĘ"! 

UWAGA! Jeśli poznasz tajemnice SU- 
PEAR LABIRYNTU, jośli znajdziesz kupon 
konkursowy zamieszczony w Instrukcji 
— wypołnij go | wyślij do ŚWIATA MLO- 
DYCH do 31 stycznia 1992 roku. W lutym 
losowanie nagród-niespodzianek! 


$M-127/1 


OKAZJA DLA FANÓWI!! 


Tylko dla Ciebie książeczki, których potrzebujesz: |. „Napisz 
proszę'* — ponad 500 adresów gwiazd muzyki, filmu, sportu i ich 
tanklubów oraz wzory listów do nich (w językach: polskim, 
angielskim, niemieckim). Cena 10 tys. zł. Il. „Hity po naszemu'* 
— 21 największych przebojów, m.in. NKTOB, DM, Roxette, 
Madonny — w języku angielskim | po polsku. Cena — 10 tys. zł. III. 
„New Kids Cn The Block — Album' — kredowy papier, piękne 
kolory, plakaty, najnowsze informacje i piosenki Dzieciaków. 
Cena 25 tys. zł. IV. „Miłość bez sekretów” — porady dla 
zakochanych w wieku od 11 lat w górę. Cena — 12 tys. zł. V 
ROBIN HOOD Story — album na wzór NKTOB, historia kreacji 
aktorów w tej roli ze szczególnym uwzględnieniem Michaela 
Praeda i Kevina Costnera. Cena: 26 tys. zł. VI. „Ci wspaniali 
mężczyźni'” — album, którego bohaterami są: Patrick Swayze, 


Tom Cruise, Jason Donovan, Jean-Claude Van Damme, Sylwos- 
ter Stallone, Arnold Schwarzenegger. Plakaty, piękne kolory, 
kredowy papier. Cena: 26 tys. zl. 

Natychmiast wyślij normalnym przekazem pocztowym właś- 
ciwą kwotę pod adresem: „Nowe Zarzewie”, ul. Nowy Świat 
18/20, 00-920 Warszawa. Na odwrocie przekazu („miejsce na 
korespondencję”) napisz dokładny swój adres i tytuł (tytuły) 
zamawianych pozycji. Cena uwzględnia już nasze koszty wysylki. 
Zamówienia realizujemy w kolejności wpłat. Zamówione książe- 
czki wysyłamy wprost pod wskazanym adresem (pamiętaj, że 
mogą one być wspaniałym prezentem na Mikołajki lub na 
Gwiazdkę!).* 

Szczegółowe informacje o serii „Skarb Fana" (wkrótce następ- 
ne propozycje) w „Nowym Zarzewiu”. 

ŚM-130 


Oto słowa kolejnych piosenek angiels- 


This is the way 


W TEN SPOSÓB 


e 


kich, których możecie nauczyć się, słucha- 
jąc radia od poniedziałku 16 XII do piątku 
20 XII w programie IV o godzinie 9.00 — au- 
dycja ,„„Radio Najmłodszych”. 


This is the way I wash my face, 
wash my face, wash my face 
This is the way | wash my face, 
So early in the morning. 


» © 6 
W ten sposób myję moją twarz, 
EEZZGER 9 IEWa (0 W ten sposób myję moją twarz 
W ten sposób myję moją twarz, 
Tak wcześnie rano 
DZIEWIĘĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ MIL OD DOMU 
Jesteśmy dziewięćdziesiąt dziewięć mil od domu. 
Jesteśmy dziewięćdziesiąt dziewięć mil od domu. 
Idziemy milę, odpoczywamy chwilę. 


This is the way | brush my teeth, 
brush my teeth, brush my teeth. 
This is the way I brush my teeth, 
So early in the morning. 


W ten sposób czyszczę moje zęby, 
W ten sposób czyszczę moje zęby. 
W ten sposób czyszczę moje zęby, 
Tak wcześnie rano. 


Ninety-Nine Miles from Home 
We are ninety-nine miles (rom home. 


We are ninety-nine miles from home. This is the way I comb my hair, 


Comb my hair, comb my hair. 
This is the way I comb my hair, 
So early in the morning. 


W ten sposób czeszę moje włosy, 
W ten sposób czeszę moje włosy. 
W ten sposób czeszę moje włosy, 
Tak wcześnie rano. 


We walk a mile; we rest a while 


We are ninety-eight miles from home Jesteśmy dziewięćdziesiąt osiem mil od domu. 


Jesteśmy dziewięćdziesiąt osiem mil od domu. 
We are ninety-eight miles from home. 


Jesteśmy dziewięćdziesiąt osiem mil od domu. 
We are ninety-eight miles from home. 


This is the way I put on my clothes, 
Put on my clothes, put on my clothes. 
This is the way I put on my clothes, 


So early in the morning. 


W ten sposób zakładam moje ubrania, 
W ten sposób zakładam moje ubrania. 
W ten sposób zakładam moje ubrania, 
Tak wcześnie rano. 

W ten sposób idziemy do szkoły, 

W ten sposób idziemy do szkoły. 

W ten sposób idziemy do szkoły, 


Idziemy milę, odpoczywamy chwilę. 
We walk'a mile; we resta while. Jesteśmy dziewięćdziesiąt siedem mil od domu. 
Wejare ninety:sevenmilesitromihome- Jesteśmy dziewięćdziesiąt siedem mil od domu. 


We are ninety-seven miles from home. Jesteśmy dziewięćdziesiąt siedem mil od domu. 


This is the way we go to school, 
go to school, go to school. 
This is the way we go to school, 


We are ninety-seven miles from home. Idziemy milę, odpoczywamy chwilę. 


We walk a mile; we rest a while. Jesteśmy dziewięćdziesiąt sześć mil od domu. 


[ 


Angielski 


We are ninety-six miles from home. 


(I tak dalej; w każdej zwrotce odejmujemy milę) 


So early in the morning. 


Tak wcześnie rano. 


Niektórym wydaje się, że edukacja to jest to, co 
odbywa się w szkołach. Przedsiębiorca, czyli 
podejmujący ryzyko „kapitalista”, nie powinien 
<ak myśleć. Zdaje on sobie sprawę, że jeśli jest 
się przytomnym, można nauczyć się czegoś bez 
względu na to, gdzie się jest i co się robi. 

Uważać, że edukacja przebiega tylko w szko- 
lach, to tak samo jak myśleć, że interesy robi się 
tylko w biurach. Biznes robi się wszędzie. W gło- 
wie tego, kto coś planuje lub wpada na jakiś 
pomysł. Na ogłoszeniach, reklamach i na wy- 
stawach sklepowych. Wszędzie, gdzie jest coś do 
sprzedania i ktoś, kto to kupi 

Podobnie jest z edukacją. Najważniejsza w niej 
jest twoja głowa. 

— Jeśli jesteś ciekawy świata 

— Jeśli zawsze zadajesz pytania. 

— Jeśli zawsze chcesz znaleźć odpowiedzi. 

— Jeśli zastanawiasz się nad tym, jak skutecz- 
niej działać. 

Jeżeli jesteś kimś takim, to twoja edukacja 
przebiega w każdej chwili twojego życia, niezale- 
żnie od tego, gdzie jesteś 

Prawda jest taka, że jeśli jasno myślisz, dobrze 
czytasz i potrafisz zadawać sensowne pytania, 
nie ma żadnej pracy, której nie potrafiłbyś się 
nauczyć! 

Dla tych, którzy mają zamiar wziąć się za 
prowadzenie samodzielnego biznesu, jest to je- 


Kapitalizm do lat 18 


CZY JESTEŚ 
CIEKAWY ŚWIATA? 


szcze ważniejsze niż dla podejmujących pracę 
dla jakiejś firmy, gdzie można dać sobie radę, 
znając się dobrze tylko na jednej, konkretnej 
rzeczy. Zajmowanie się samodzielnym przed- 
sięwzięciem oznacza konieczność rozumienia 
wszystkiego, co się dzieje, umiejętność wykorzy- 
stania każdej informacji, zdolność do myślenia 
o nowych i oryginalnych rozwiązaniach proble- 
mów, wymyślania towarów i usług, o których nikt 
inny nie pomyślał 

Za swoją edukację przede wszystkim ty pono- 
sisz odpowiedzialność. Niezależnie od tego, cze- 
go uczą cię w szkole, odpowiadasz za to, żeby 
twój umysł rozwijał się do maksimum możliwości. 
Często oznacza to, że trzeba wyjść poza program 
szkolny. 


Nauka programowania komputera pomoże ci 
w rozwinięciu nawyku dokładnego, logicznego 
myślenia. Czytanie o pomyślnych przedsięwzię- 
ciach rynkowych, o naukowcach, wynalazcach, 
artystach pomoże ci zrozumieć te rodzaje działal- 
ności człowieka. 

Niektóre szkoły uczą na przykład bardzo dużo 
o politykach, ale niewiele mówi się tam o hand- 
lowcach i naukowcach. Ucząc się samodzielnie, 
stwierdzisz jednak, że naukowcy i handlowcy 
zrobili więcej dobrego dla świata niż politycy. 

Ważnym poszerzeniem twojej edukacji będzie 
nauka stosowania matematyki w twoim codzien- 
nym życiu i w planach na przyszłość. 

Bardzo istotna może być również nauka obce- 
go języka, jeśli masz zamiar robić interesy na 
rynkach zagranicznych. 


Duże znaczenie ma również i sztuka, ponieważ 
dowiadujesz się dzięki temu wiele o zmieniają- 
cych się kulturach i gustach — a przedsiębiorca 
musi traktować takie sprawy bardzo poważnie 

Zapewne słuchasz często muzyki, a może tylko 
listy przebojów lub jakiegoś określonego stylu. To 
bardzo ważne, bo dowiadujesz się w ten sposób 
czegoś o innych ludziach takich jak ty. Pamiętaj 
jednak zawsze, że inni słuchają innej muzyki 
Poznanie tego, co lubią, także jest istotne. Naj- 
ważniejsze, abyś starał się zrozumieć, że muzy- 
ka, podobnie jak niemal wszystko w naszym życiu 
publicznym, jest częścią biznesu i handlu, że tu 
także szuka się odbiorców i przygotowuje dla nich 
towary. 

Usłyszysz również mnóstwo słów o polityce. 
Pamiętaj, że jesteś osobiście odpowiedzialny za 
to, żeby zastanawiać się nad tym, co się mówl 
i nie brać wszystkiego, co usłyszysz, za dobrą 
monetę. Tak samo też powinieneś uważać na to, 
żeby samemu unikać sprzeczności i pustych 
słów; postaraj się wykrywać je także w wypowie- 
dziach polityków. Powinieneś umieć dostrzegać, 
że polityka, podobnie jak muzyka, stała się w du- 
żej mierze częścią przemysłu rozrywkowego. 


Fragment książki Karla Hessa „Kapitalizm do 
lat osiemnastu, czyli ak stać się panem własnego 
losu”. Nakładem Oficyny Wydawniczej INTERIM. 
Fragmenty tej książki drukujemy od 93 numeru 
„Swiata Młodych'”'. 
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ZADANIA PREMIOWANE 
NR 922 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 złotych, wystarczy rozwiązać przynajm-- 
niej jeano zadanie. Rozwiązanie prześlij w cią- 
gu 10 dni od daty tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszewa, „Zadania premiowane nr 922" 


MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozio- 
mo | pionowo tak, aby w każdym polu trójkątnym 
znalazła się jedna litera. 

A) na końcu boiska piłkarskiego — drobne 
zwierzę bezkręgowe o wydłużonym kształcie 
ciała, potocznie: insekt, pasożyt, B) przyrząd do 
wałkowania wypranej bielizny — np. dama karo, 
C) ścienny z wyrywanymi kartkami, D) jajko 
pomalowane na jeden kolor, tradycyjna ozdoba 
stołu wielkanocnego, E) dzieło malarza — roz- 
bijany na obozie harcerskim, F) złapał Katarzy- 
nę (w wierszu Brzechwy) — elektroda ujemna. 


Ao-BEECENDASEREE 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 907 


z 84 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 19.10.1991 r. 
SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Poznaj swój kraj. 
KRZYŻÓWKA KOŁOWA. Słownik. Kołowo 
przypisek, listonosz, podcięcie, oparzenie, ła- 
dowanie, kontynent, postronek, truskawka, no- 
cowanie, lotnictwo, płomienie, katecheta. Do- 
środkowo: polepa, zasada, promil, słońce, koz- 
lek, majdan, szewcy, gnanie, petent, skurcz 
rękawy, nowina, klapek, stront, siniec, stanie 
MAGICZNA KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA. Wa- 
rstwa, kora, srebro, linia, tworzenie, lingwista, 
konie, signor, aria, starość 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
684 174 = 510 
19 + 15 = 285 
36 + 189 = 225 
Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Przemek Dębowski — Koszalin, Maciej Drygas 
— Poznań, Sylwia Głód — Miastko, Wiktoria 
Jakoniuk — Rybnik, Wojciech Krawczyk — Łąk- 
la Górna, Malgorzata Kropa — Lubin, Bart- 
łomiej Płodzień — Mielec, Jerzy Sucharzewski 
— Warszawa, Agata Walus — Krobia, Marta 
Wojdalska — Białystok. 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą roz- 
wiązanie zadania — myśl Leonarda da Vinci. 
POZIOMO: 1) przedpołudniowy seans filmowy, 
przeznaczony najczęściej dla dzieci, 7) opryszek, 
zbój, 10) żyzna gleba powstała na skałach wa- 
piennych, 11) twarda osłona ciała żółwia, 12) 
warzywa, 13) świnia intensywnie karmiona; opas, 
14) jednostka wojskowa składająca się najczęś- 
ciej z kilku pułków lub batalionów, 17) imię 
Rosiewicza, znanego piosenkarza, 20) ofiara na 
cele społeczne, filantropijne, 23) w przysłowiu: 
rujnuje, 24) własnoręczny podpis, 26) komik cyr- 
kowy, 27) cyrkowiec wykonujący trudne ćwiczenia 


gimnastyczne, 29) Wacław (1891-1942), malarz 
i grafik polski, 30) cienka gałązka bez liści, witka, 
33) kupienie, 36) płacona przez członka organiza- 
cji, 39) narzędzie murarskie do nakładania za- 
prawy przy murowaniu i tynkowaniu, 40) rzeczy, 
bagaż podręczny, 41) dom, gmach, 42) zabawka 
dziecięca do strzelania, 43) polano, 44) materiał, 
np. elana, żorżeta. 

PIONOWO: 2) solenizant z 3 lutego, 3) zdobywanie 
wiedzy w szkole, 4) wzór na tkaninie powstały 
zkrzyżowania się linii, 5) wydanie, 6) głos koguta, 
7) zakończońa morałem, 8) Polacy, Niemcy lub 
Rosjanie, 9) lichy wyrób, 14) kuliste naczynie ze 
szkła lub dynia, 15) towarzyszą błyskawicom, 16) 
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podwójny gliniany garnek z uchem w miejscu 
spojenia, 18) zeszycik na zapiski, 19) przezroczys- 
ta błona stanowiąca zewnętrzną warstwę przed- 
niej części oka, 20) stolica Senegalu, państwa 
afrykańskiego, 21) pracuje przy krosnach, 22) 
podkład do wyszywania lub w przeności: tło, 
podstawa, 25) strzelba myśliwska, 28) straga- 
niarz, 31) ewolucja wykonywana przez łyżwiarzy 
1ub łódź, której obsada składa się z ośmiu żeg- 
larzy i sternika, 32) miasto w Szwajcarii, siedziba 
licznych organizacji międzynarodowych. 34) pla- 
mka na ciele tygrysa, 35) drużyna sportowa, 36) 
zlot czarownic, 37) poruszana wiosłami, 38) mity- 
czny władca Teb, który skazał na śmierć An- 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
POMÓŻ KRÓLIKOWI: droga nr 4. CO JESZCZE: głownia — główna część 
broni siecznej; klinga (odpowiedź b). DO TABLICY: 20, 16, 14, 12. BIAŁA 
DZIURA: 5. KRZYŻÓWKA MAGICZNA: strzała, rurka, zrost, akson, płatnik. 
KRATKI AGATKI: W drodze na safari 


TAJEMICZE DZIAŁANIA: 


680 — 475 = 205 


tygonę. 


ROZETA Z KWADRATEM 


MAGICZNYM 


Po rozwiązaniu rozety wybierz odpowiednie wyrazy 5-litero- 
we, które wpisane do środkowego diagramu utworzą kwadrat 
magiczny. Dla ułatwienia wpisano do diagramu jedną literę. 
W rozwiązaniu podaj wyrazy kwadratu magicznego. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) jesteś nim ty, jest też każdy z nas, 2) 
namalowane na jezdni oznaczają przejście dla pieszych, 3) 
weteran, wiarus (przestaw litery w wyrazie natka), 4) stolica 
Nigerii, 6) kłujący chwast polny, 8) spryciarz, cwaniak (potocz- 
nie), 9) inna nazwa tataraku (wspak — pozioma belka na 
maszcie żaglowca), 11) odcinek czasu w historii Ziemi, część 
okresu geologicznego, 12) skrzynia, 13) zbiór drogocennych 
przedmiotów zakopany w ziemi lub schowany w innej kryjówce, 
15) podkład do wyszywania i do robót włóczkowych, 16) przez 
płotki, z przeszkodami lub po zdrowie, 17) wieko, pokrywa albo 
niepowodzenie, 18) ulubieniec, faworyt, 21) kupowane w aptece, 
22) pieje, 23) kolor w kartach, 24) może być samoobsługowy, 26) 
zbiór, żniwo, 27) stały wiatr wiejący ku równikowi. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) słupki z zaostrzonymi końcami, 2) biblijna 
powódź za czasów Noego, 4) pomieszczenie, 5) waszmość pan, 
7) styl w architekturze, 8) głęboki rów napełniony wodą, 
otaczający średniowieczny zamek, 9) pierwiastek chemiczny 
o symbolu As, 10) drobna moneta brytyjska, część funta, 13) 
ryba z rodziny łososiowatych, 14) przynoszenie przez psa 
myśliwskiego upolowanej zwierzyny, 15) legendarny założyciel 
Krakowa, 16) roślina, rodzaj ciasta lub grzyb jadalny, 18) stolica 
Chin, 19) wziątka karciana (nie prawa), 20) klęska, nieszczęście, 
dopust, 22) gamoń, głupiec, 23) gwałtowny, kłujący ból w jeli- 
tach, 25 czarny ptak, 27) wiano, 28) skrzyżowanie nitek osnowy 
z nitkami wątku tworzące tkaninę. 
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Hurra! Wiemy, bośmy sami na własne oczy widzieli, że wzory kartek 
świątecznych proponowanych w roku ubiegłym przez naszą — ku wspomoże- 
niu Mikołajów powołaną — Pracownię Prezentów Niekonwencjonalnych 
pojawiły się na wielu tegorocznych przedświątecznych kiermaszach i jarmar- 
kach szkolnych. | szły jak świeże bułeczki 

W jednym z warszawskich sklepów nasze kartki sprzedawane są po 5000 
złotych (słownie: pięć tysięcy!) O, ranyl Nie, nie zgłaszamy żadnych pretensji 
odautorskich. Polecaliśmy naśladownictwo. Puchniemy z dumy! 

Ciesząc się niepomiernie, służymy kolejnym nowymi (niezupełnie naszymi) 
pomysłami 

Tym razem serwujemy KARNECIKI. Stosunkowo łatwe do zrobienia. Boz- 
pretensjonalne. Eleganckie. 

Materiały: kartki z bloku rysunkowego, technicznego, miękkie okładki ze 
starych zeszytów. Ewentualnie farby plakatówki. Klej. 
Narzędzia: ołówek, nożyczki. Ewentualnie grubszy pędzelek. 

Rysunki czarno-białe wyjaśniają cykl produkcyjny karnetów. Linie ciągłe 

oznaczają miejsca wycięć, linie kropkowane — zagięć. 


Pierwsza faza produkcji: przygotowanie prostokątnych kart. Białych lub 
kolorowych. Na każdy karnet dwie kartki! 

Rozmiary kart dowolne. Bardzo ładnie prezentują się nióduże karnociki (np. 
po złożeniu 10,5 cm x 8,5 cm), ale przy standardowych kopertach lopsze są 
nieco większe, takie, które po złożeniu będą miały wymiary typowej kartki 
pocztowoj. Na takie karnety należy przygotować kartki 28 cm x 10 cm 

Karnecik z cholnką 

Na kartce zielonej rysujemy, symetryfknie wobec siobie i wzglądom środka 
kartki, dwie cholnki (takie same|), wycinamy je, składamy częścią odciętą ku 
środkowi, sklejamy czubkami. Całość podklejamy białą kartoczką 

Ewentualne „dekoracje”* cholnki lepiej wykonywać przed sklejaniami 

Karnecik z Gwiazdą Betlejemską 

Podobnie jak wyżej przygotować naloży dwie kartki. Tu np. blałą I niebieską. 

Na białej rysujemy kształt komety, następnie wycinamy tak, aby rogl 
gwiazdki i ogona trzymały się kartki. 

Uwaga! Wszystkie zagięcia muszą być idealnie w pionie. Uwaga także na 
zaznaczone na rysunku czarno-blałym proporcje między wielkością gwlazdy 
a odległością między połową karnetu I końcem ogona. To bardzo ważno dla 
końcowego efektu! 

Przed przyklejeniem kolorowej „podszewki'” należy pomalować Gwiazdę. 

Karnociki mogą być oczywiście duże, małe, średnie — ważne, aby były 
czyste, starannie wykonane | już (najpóźniej!) za dwa, trzy dni wysłane. Jako 
znak pamięci, życzliwego myślenia o adresacie I radości z powodu najmilszych 
świąt roku. 

Producentom karnecików uprzejmie zwracamy uwagę, że powinny być one 
wysyłane w kopertach! 


Rys. MAGDA JASNY 
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